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Tu MÓWI MŁODZIEŻ Z FABRYKI PAROWOZÓW W POZNANIU 


333% 


Z tej samej maszyny 

wychodzą piasty wprost 

do rąk Stasi  Jaku- 

biak, która je skręca z 

madzwyczajną  sżybko- 
Ścią, 


OBIEKTYWEM PO KRAJU| 


DZIEWCZYNA O ZŁOTYCH RE 


SRK BAŁY. 

Znujaujemy się na terenie naj- "23 
większej fabryki parowozów w Polsce. 
Zakłady H. Cegielski w Poznaniu 
zniszczone znacznie przez _ dzialania 
wojenne, w przeciągu Jdlkunastu mió- 
sięcy potrafiły nie tylko dźwignąć się 
2 ruln, ale podnieść równocześnie pro- 
dukcję. 

Główną tego zasługę przypisać na- 
loży młodzieży, która z całym zapa- 
lom przystąpiła do Wyścigu Pracy. 
Przeszło dwa tysiące młodych robot- 
nie i robotników wzięła udział w szla- 
chetnym wspólzawodnietwie, osiągając 
nienotowane dotąd wynikl: 

10a — 2184 — 300% aż. wreszcie 
908% normy. Wykonuje ją 24 letnia 
robatnicą, Jakubiak Stanistewa 

Budynek, w którym pracuje, mieści 
się tuż przy końcu kompleksu fabrycz- 


Pi dzi d: le d: lo- 
desa ustultem, kiłiel ladha lalię  /JuMOK KOMSKI(OHCH'MOS 


żona usfaltem, której gładką iaflę 

przecinają biegnące wzdliś szyny ko:  niecznie „. przewyżczyć 

Jejowe. Zapał, z jakim podcho- 
Po drodze podziwiamy wzorowo wy- dzi do pracy pozwala 


przypuszczać, że mu się r |E FOTO: RUT. POZNAŃ 


ZWYCIĘZCA III-60 ETAPU 
młodzieżowego wyścigu pracy mówi: 
„„Jesi jeszcze ciężko, ala wierzę że będzie dobrze” 


budowane biura techniczne, fabrykę 
obrablarek, narzędzi, tabrykę paro- 
wozów, Ślusarnię i stolarnię. 


W montażowni fabryki części nor- 
malnych spotykamy naszą bohaterkę 
przy warsztacie pracy. Mądre oczy, 
moze spaw km MY PY wys 5 


powalane smarami. Hlje z niej zdro- 
wie 1 radość żyMa. 


Stanisława Jakubiak pracować za- ED O 
częła w zakładach Cegielskiega od 15 _ pracuje w firmie H. Ce- © A 
stycznia 1941. W roku 18% 2abrana za- _ kielski w Poznaniu, wy- m Zzme Kate 
konując 196% normy. | wiak liczy 25 lat j 


stała za sabotaż da obozu w Żabiko- 
wle. Tulała się jaszcze później po ca- 
łych Niemczech, aż wreszcie wrócila 
do pracy, którą sobie upodorała 
Już po trzech dniach wykonywała 
swój akord znacznie ponad normę, 


zwracając na siebie uwagę majstrów 
1 kolegów. Wapółpracownicy nazywają 8 FE 


jest zwycięzcą trze- 
ciego etapu Młodzie- 
żowego Wyścigu Pra- 
cy w Zakładach Ce- 
gielskiego. Nagrodą 
tego zwycięstwa był 
kupon materiału na 
ubranie. Wyrobił on 
151 proc. normy, Jak 
sam lwierdzi, normy 
tej nie wyrobił spe- 
eialnym wrsilbiem | 
zycznym, ale uważ- 
nym i pilnym wykonywaniem swych prac. 
Pracuje w Fabryce Wagonów, wchodzącej w 


ją dziewczyną © zlotych rękach, Do 
skręcania plast rowerowych potrzeba 
bówlem nle siły a wyczucia | zręcz- 
ności w palcsch 

Stasia Jakubiak na poczekaniu 
pokazuje | objaśnia nam swą pracę. 
Naprzód trzeba dobrać odpowiednie 
części: korpus i stożek, da nich do- 
pażować bębenek, sprzęgiełko | za- 
bierak  Doplero później wkręca się 
ofkę, dźwignię 1 nakrętkę. 

— Ot — dasziam do takiej wprawy, 
że potrafię skręcić na godzinę plętna- 


Zenon Kurkowiak 


Stasia Jakubiak ob- 
Jaśnia naszemu ko- 
respondentowi pro- 


ście plast, podczas gdy akord wy- ces skręcania piasty. 

nosi cztery — kończy młoda robotni- Obok kierownik K. skład Zakładów Cegielskiego i wykonuje czo- 
cu l z zakłapotaniem patrzy na swe misji Wyścigu Pra- łownice do wagonów. Na wykonanie jednej 
Silne, opalone ręce córki chiopskiej cy— Wł. Juskowiak, z: wykonanie jednej 


takiej czołownicy Biuro Kalkulacyjne przezna- 
czylo 22,5 rohaczogodzin. Ob. Kurkowiak wy- 
konnje ją w przeciągu 17 godzin pracy. Patrząc 
na jego pracę, odnoszę waażenie, co zresztą 
i sam potwierdza, że mógłby ewą normę jeszcze 
więcej podwyższyć, gdyby ma wadliwa orga- 
nizacja pracy, brak narzędzi i niedostarczanie 
materiałów w terminie przewidzianym, 

Praca jego jest akordowa: dzięki temu, że 
wykomuje więcej niż norma przewiduje, pod- 
niósł sobie swoje zarobki o 3— tys zł na 


Koledzy jej, którzy obntąpiti nas 
kołem, dodają, że hywa nieraz dzień, 
klady podczas jednej zmiany potrati 
skręcić sta dwie piasty. 


Obok Srast Jakublak słynie ze swej 
dobrej prucy młoda robotnica Rozalia 
Jaroszyńaka, jedna ze zwycięzców % 


trzeciego elupu Mładzieżowego Wy- 
ścigu Pracy. 

Clekawi jesteśmy jak spędzają mlo- 
de robotnice czas po pracy. Rozalia 
najchętniej czyli książki, zaś Stasia * 
przepada za sportem. Lwią część wol- 
nych chwil spędza na kortach, z za- 
pałem trenując tenisa. W przyszłym 


roku myśli stanąć do razgrywek mię- Hala montażowa z: y miesiąc, 
dzytabrycznych kladów H. Cegielski = zi Ę > 
Obydwie. jak zresztą 1 inne ich ko- O TUI | jega słów przebija wyrobienie obywatel- 


skie; mówi z uśmiechem: „dzisiaj jeszcze jest 


leżanki czerpią radość z życia w całej 
ciężko, ale wierzę, że będzie dobrze!” 


pełni, z życła nowego, otwierającego 
dził przed młodzieżą fabryczną. 


Z. KARPIŃSKI 


15 


ARTUR MARIA SWINARSKI 


kanadyjskie 


wawelskich, %9 zabezpie- 
czyć je przed grabieżą nie- 
miecką. Było tam 164 po- 
zycji, między nimi także 
arrasy, szczerbiec, rękopisy 
fzopena, ahrazy i rzadkie 
draki, 

Po długich peregryna- 
cjach zbiory dapłynęły w 
lipcu 1340 r. do Kanady, 
gdzie znalazły gościnne 
azylum, - ale jak się oka- 
zuje, aż nadto gościnne! 
Kanada po prostu nie chce 
wypuścić gości z domu... 

Za zgodą rządu kanadyj- 
skiego umieszczono zahbyt- 
ki po klasztorach i ban- 
kach. Lecz kiedy skończy- 
ła się wojna i rząd polski 
zwrócił się do rządu kana- 
dyjskiego po zwrat skarhu, 
nie zastana go na miejseu. 
Ulotnił się. 

I tutaj zaczynają się 
dziać rzeczy, które rzucają 
osobliwe światło na ahy- 
czaje kanadyjskie. 

Rząd Kanady oświańczył 
mianowicie, że ca prawda 
wie, kto sobie zbiory przy- 
właszczył, ale nie wie, gdzie 
glę znajdują. A od czegóż 
policja? Sławna policja 
konna Kanady, duma Ka- 
nady, chluba Kanady? Ona 
to przecież przyczyniła się 
walnie do wykrycia sła- 
wetnej „ałery atomowej”. 
A _ dwadzieścia skrzyń 
1 siedem rulonów — to 
znowu nie taki maleńki 
atomik. 

Dalej oświadczył rząd 
Kanady, że jest gotów po- 
średniczyć między Polską 
a tymi, którzy są w posłia- 
daniu zbiorów. Rząd pol- 
gki oczywiście odrzucił tę 
hezczelną propozycję. Czyż 
obyczaje kanadyjskie prze- 
widują, by rząd pośredni- 
czył między złodziejem a 
prawowitym właścicielem 
skradzienych 
tów? Czy to jest zajęcie 
dla szanującega się rządu?.. 

Ale nie koniec na tym. 
Rząd kanadyjski oświad- 
czył, że wprawdzie nie wie, 
gdzie się zrabowane zbiory 


przedmia- 5 


znajdują, ale że jest gotów, 
zaopiekować się nimai na 
przeciąg pięciu lat i urzą- 
dzić w stolicy Kanady 
wystawę zrabowanych 
zhiorów. I że po pięciu la- 
tach może rozważyć możli- 
wości przekazania Polsce 
zrabowanych zbiorów. 

"Ta propozycja jest wręcz 
genialna. Teraz  hędzie 
miożna łatwo dojść po nitce 
dc kłębka. Niech więc rząd 
Kanady po prostu urządzi 
wystawę zrahowanych 
zbiorów. Wtedy z afiszów 
wystawy dowie się na- 
reszcie, gdzie są wysta- 
wione, gdzie można je oglą- 
dać i gdzie je może sobie 
odebrać  prawowity wła- 
Ściciet... 

Ale dość żartów. Sprawa 
jest dość poważna. Nie ma 
sensu przypominać Kana- 
dzie  hraterstwa  kroni 
z czasów statnej wojny, 
bo kiedy w grę wchadzi 
tolerowane przez Kanadę 
gangsterstwa i szaker bez- 
cennych skarbów narada- 
wych, nie pora apelować 
do wygasających już może 
uczuć. Nie pora na senty- 
mentalne szepty. Należy 
wszcząć hałas. 

Rząd Kanady skompro- 


mitował się kapitalnie. 
Kompromitacja wielkiego 
formatu.  Kompromitacja 


rozmiarów międzynaroda- 
wych. Można rzec: kom- 
promitacja historyczna. Im 
zawilej tłumaczy się Ka- 
nada, tym głębiej się wko- 
puje. Tym większe budzi 
podejrzenie, że rozkochała 
się  niedobrą _ miłością 
w przedmiotach, którym 
udzieliła gościny. 

Jeżeli rząd silnego pań- 
stwa nie potrafi wywrzeć 
nacisku na kilku ganyste- 
rów, których zna po imie- 
niu, nazwisku i adresie, 
hy oddali, co ukradli, -- to 
cóż, ma Boga, potrafi?! 
Jest niedołężny. Albo ma 
złą wolę. 

Przypuśćmy raczej, że 
jest tylka niedałężny. 


robotnicza 


TADEUSZ BOROWSKI 


PARĘ SŁÓW O JAPONII 


1 wikość | opaóex Japonii jest w 


dziejach świata rzeczą bezpezykladną 
Do I4 Mpea 1453 roku Japonia była 
państwem feudalnym, rządzanym przez 
baranów  (szogunów), odgrodzonym 
szczelnie od świata, posługującym sią 
archalcznymi urządzeniami zpołecz- 


nymi, nie anająca prochu. pary anl 
telegrafu. W niecałe sto lat później Ja 
ponia twarzy olbrzymie imperium mor 
skie. włada Koreą. Mandźurią, połu- 

Burmą, Molaja- 


dniowymi Chinami, 


Cześć cl, wielmożny szkocki dżen- 
telmenie. Dzięki ci za to, że nami 
się opiekujesz. Wolimy jednak być 
wolni i kłaniać ci się z daleka. 


mi, Sylamem, Francuskiml Indochina- 
mi, Holenderskimi Indiami Wschodni- 
mi, Fllipinami, na południu żegraża 
Australii, na pónocy — Alasce. na 
zachodzie — Indiom Brytyjskim Sie- 
deradzlesiąt milionów Japończyków 
podbija | ujarzmia okoła pół miliarda 
ludzi, jednę czwartą zaludnienia glo- 
bu zlemsklego, po to, zby po peru 
latach krwawych walk oddać, wszyst- 
kie zdobycze z bogatych Indii i FI- 
pin, wrócić na wulkaniczne wysepki 
arehipelagu japońskiega | tam ponieść 
druzgocącą klęskę od jednej tylko 
bomby — prawda, że była to bomba 
atomowa. 


Znana pr aniaza POEpawie 
stanowiła w wieku XIX pożądany ry- 
nek zbytu dla rozrastającego się gwal- 
townie przemysłu europejskich państw 
kapitalistycznych Nosji, Francji i An- 
guli, oraz dla szybka rosnącej w potę- 
gę Ameryki. Japonia dojrzewała wte- 
dy do rewolucji przemyślowej. Srożą- 
cy się głód wywoływał zamieszki 
wśród chłopów. Waśnie między szogu- 
numł budziły wśród szlachty japoń- 
sklej, podległej Im bezwzgłędnie tęs- 
knotę do slinej władzy państwowej 
Ceraż liczniej docierają do Japonti 
wieści o szerokim świecie I coraz wię 
cej okrętów pokazuje się na wodach 
keoddnm 


W roku 1883 komandor amerykoński 
Berry otwiera nową erę w dziejach 
Japonii — wymusza na szogunach za- 
warcie układu hondlowego. Na Wyspy 
japońskie wkracza blały eksplostator, 
Miały kupiec 1 przemysjowiec. 
Japończycy są bardzo pojętni, zbyt 
pojętni jak na naród, który ma pozo- 
stać kolonielnym. Warstwa drobnej 
szlachty, pozostająca w opozycji da 
szogunału, pońchwytuje od raru wszy- 
stkle zdobycze europejskich przyby- 
szów + przeprowadza pierwszą rewalu- 
cję w nowoczesnych dziejach Japonii 
znasi szogunat i ustanawia sliną wła- 
dzę cesarską. wracając do zamierz- 
ebłej koncepcji hoskości ; wszechmocy 
iej władzy. Japonia uzyskuje jedno 
:ą władzę państwową | na wlele lat 
przed niektórymi państwami auropej- 
Sklm! zakłada ustrój totalny, oparty 
na rodzącym się 2 ożywionego handlu 
2 Europą wielkim kapitale fnanso- 


Zz 


wym. DAIeKO jeszcze ao Oszatamiaj4- 
cych podbojów i potwornych klęsk, 
jakle nłesle ze sobą uatrój totallity- 
czny. Japonia na razie na gwuł — cy- 
wllizuje się. To znaczy przebywa po- 
tężną rewolucję przemysłową 


8 Oczywiście pomocnym jest kapi- 
tał zagreniczny, zwlaszcza anglejski, 
użyczany” zresztą na lichwlarskie pro- 
centy, Cesarz, zniósłszy pzzywileje 
szogunów [ ich podwładnych, oparł 
siłę na drobnej szlachcie, a w dal- 
szych latach na bogacących się szyb- 
ko kupcach | — rządząc wszechwla- 
dnie państwem — wziął na siebie rolę 
przedsiębiorcy. Jednakże kapital pry- 
watny wzrasta w slię | stanowi groźną 
konkurencję dla państwa: w r. 184 
obejmuje on w swoje ręce. przemysł 
włókienniczy, a w eztery lata później 
— kopalnie. Jednocześnie kapitał pry- 
watny zaczął koncentrować się nle- 
zmiernie szybko w rękach paru zale- 
dwie  przedsięblorców, z _ paczątku 
czternastu, a potem zuledwie trzech 
rodów, z których nalpotężniejsze są 
rody Milsui 1 Mitsubishi, kaniralują- 
<e nlemal emłe życie gospodarcze Ja- 

| W cłągu nlewielu lat wyspy 
japońskie przekształcają się do nie- 
poznania j powstają wiełkie, fabrycz- 
ne rniaste. Kraj poprzecinany jest 
Kolejni, firmy japońskie rózporżą- 
dzają wielką flotą handlową dla eks- 
portu towarów; pod powierzchnią zać 
przemian cywilizacyjnych zachowany 
zastał feudalny, kastowy duch Japonił. 
wierzącej, że fest narodem posłanym 
przez Boga dia podbicia Śwlała | Z8- 
mienienia wszystkich ludzi w niewol- 
ników narodu wybranego, Tak prze- 
mlany państwa łeudalnego w nawo- 
czesne państwo kapltalistyczna-impe- 
rlalistyczne splotły się dziwnie harmo- 
nljnie z wiarą narodową Japończy” 
ków, z dogmatem o boskości cesarza, 
dla którego obowiązkiem jest zdobyć 
świat, 2 pogardą dla ludzi, nie będą- 
cych Japończykami, W cieniu fabry 
1. kopalni wyrastała nowocześnie 
uzbrojona armia, nie znająca grani- 
cy poświęceń i czekająca cierpliwie 
ma haslo  wyruszenia na  padkój 
świata. 


MISS JAPONIA NA ROK 1947 


Na zdjęciu: Panna Ayako Goto 

obrana została „Miss Japonia" w 

Tokio. W życiu prywatnym jest 
ona. tancerką. 


Wywiad „Świata Młodych” z Gustawem Morcinkiem 


PO KAMIENISTEJ DRODZE DO SKOCZOWA 


koczów Śląski — lo niewieikie mia- 
steczko, niedaleko Bielska, położone 
w pięknej kraj cieszyńskiej, do 
której, jak głosi miejscowa legenda 
„Pan Bóg się uśmiechnął w dniu jej 
stworzenia”. Miasteczko leży w dolinie u stóp 
otaczających je wieńcem Feskxdów: Imdzie sko- 
czowecy są spokojni, łagodni, życzliwie uśmie- 
chający się na widok przybyszy, z którymi 
rozmawiają śliczną, śląsko-cieszyńską gwarą. 

— Do Morcinków? Pójdziecie cam — nie- 
daleko — trza ekręcić zaraz za „śtreką” (ta- 
rem kolejowym) — objaśnia mały chłopaczek 
9 płowej, konopiastej czuprynie. 

'W Skoczowie mieszka i pracuje od szeregu 
lat znany pisarz — znawca i miłośnik Śląska — 
Gustaw Morcinek. 

Żaden ze współczesnych pisarzy połskich nie 
był i nle jest tak przywiązany do Sląska, zżyty 
z jego zietnią i ludźmi, ze śląską mową i pra- 
cą, jak Mbrcinek, urodzony w górniczej Kar- 
winie, robotnik i górnik, równocześnie samo- 
uk, później nauczyciel — który talentem, 
i upartą, wytrwałą pracą, stał się znanym 
w całej Polsce pisarzem. 


Morcinek pierwszy chyba spośród naszych 


piearzy ukazał czytelnikowi polskiemu Śląsk, 
słusznie dawniej nazywany „nieznanym kra- 
jem”. Ukazał on śląską ziemię w całym jej 
pięknie, bogactwie i prawdzie. Żadna dziedzina 
I1zeczy i spraw śląskich nie jest myu obca — za- 
równo twarda, ciążka i niebezpieczna praca 
górnika i hutnika, jak ofiarny mozół nauczycie- 
la 1 działacza oświatowego, zarówno  histo- 
ryczne dzieje śląskiej ziemi, jak piękno jej 
krajobrazu. 

Gustaw Morcinek zadebiutował powieścią 
„Byl dwaj bracia”, która na nieznanego przed- 
tem autora zwróciła uwagą czytelników i kry- 
tyki literackiej, W ślad za nią poczęły się 
„ukazywać dalsze utwory tegoż pisarza, społy- 
kając się z pozytywną oceną krytyki i szeroką 
poczytnością. Kolejno szły do rąk czytelników 
zbiory nowel z życia śląskiego „Serce za tamą”, 
„W zadymionym słońcu”; piękne książki dla 
młodzieży, które jednak ź przyjemnością prze- 
czytają łakże i dorośli, a więc „Iśmiech na 
drodze”, „Narodziny serca”, Po kamienistej dro- 
dze”, „gwiazdy w studni”, „Ludzie aą dobrzy”, 
„Łysek z pokładu Idy”, „Duńskie serce", 
„Dzieje węgla”... W znanym przed wojną 
wydawnictwie „Cuda Polski" ukazała się 
monografia Śląska pióra Morcinka; w 
powieści „Inżynier Szeruda” pisarz ten 
sięgnął do tematyki psychologicznej 
łębie na dachu”, „W najmłodszym 
„Miasteczko nad rzeką” — to zbiory opowiadań 
i felietonów, których treść zaczerpnięta została 
2 życia szkoły powszechnej w Skoczowie. 
Najobszerniejszą książką Morcinka, stanowiącą 
niejako szczytowe osiągnięcie jego twórczości 
lilerackiej jest epopea walk wolnościowych 
i powstań śląskich —— „Wyrąbany chodnik”. Ta 
wielka, dwutomowa powieść — to jedyne 
w swoim rodzajy malawidło Śląska z lat przed 
pierwszą wojną Światową, z okresu Wojny 
z gorących, burzliwych i krwawych dni, jakie 
poprzedziły ostateczne przyłączenie części 
tarepu Górnego Śląską do terytorium polskiego. 


Ó 


Z CYKLU: ROZMOWY Z PISARZAMI 


Z wielkim talentem i doskonałym znawstwem 
podjętego tematu Morcinek odtwarza w „Wy- 
rąbanym chodniku* kopalnie i huty, zycie 
robotników i urzędników Niemców, kon- 
ilikty narodowościowe i czyny zbrojne. „Wy- 
rąbany chodnik" — ło symbol żmudnej, cięz- 
kiej 1 nierzadko krwawej drogi, przez jaką 
przedzierać się musieli Polacy na Śląsku, aby 
otworzyć eobie bramę ku wolności. 

Po wybuchu wojny, jesienią 1939 roku Gu- 
staw Morcinek wpada w :ęce hitlerowskich 
zbirów, zadenuncjowany przez miejscowych 
zdrajców — i odtąd przez pięć lat irwa jego 
męczeńska tułaczka po obozach koncentracyj- 
nych. Oramenburg, Mavthausen, Dachau — 
oto kolejne etapy tej katorgi, której wspomnie- 
nia zawarły się w pierwszej powojennej książce 
pisarza powstałej we Francji, a noszącej tytuł 
„Listy spod morwy 

Po rocznym pobycie w Belgii, Francji i Wła 
szech Gustaw Morcinek wraca do Ojczyzny, 
i osiedla się znów w swojej cudem ocalalej 
w zawierusze wojennej, skaczowskiej siedzibie 
— „Domu w słońcu”. 


Przewaliła się burza wojenna wśród cichych 
ulic „miasteczka nad rzeką” — i Morcinkowy 
„Dom w słońcu" znów gościnnie przyjmuje 
wkraczających w jego progi przybyszów Tak 
jak dawniej po słonecznych pokojach uganiają 
tozfiglowane koty, zza szyb biblioteki połyskują 
okładki ocałałych książek, i ten sam co daw- 
niej uśmiech serdeczny | życzliwy widnieje na 
twarzy pisarza. Kalorga obozowa przyprószyła 
włosy jego stwizną i wiełema zmarszczkami 
poznaczyła jego twarz — ale nawet najsróższa 
niedoła więzienia obozu koncentracyjnego usta- 
wiczne obcowanie ze śmiercią nie załamało we- 
wnętrznegc hartu tej twardej, rogatej śłąsknej 
duszy — i nie wygasiło twórczego rozmachu 

— Czy pozostaje pan wciąż w Skoczowie, czy 
zamierza pan przenieść się da jakiegoś więk- 
szego miasta — zapytuję. 

-— Nie, nie zamierzam wigdzie wyjeżdżać — 
oponuje Gustaw Morcinek. — Co prawda czę- 
sło, odwiedzam różne miasta Polski, ale są to 
wszystko wyjazdy krótkie, po których z wielką 
przyjemnością wracam do domu. 

— Jakie ksążki pan ostatnio wydał? 

— Przede wszystkim „Wyorane kamieni. 
powieść o nauczycielach na Śląsku. Powieść 
la opublikowana została już przed wojną na 
damach dzienników, wydaniu książkowemu 
przeszkodził jednak wybuch wojny. Niedawna 
pojawiły się na półkach księgarń napisane 
w ciągu roku 1945/46 „Listy z mcjego Rzymu” 
oraz „Dziewczyna z Champe Elysees". 

A dalsze plany literackie?... 

— Kończę obecnie powieść „Zagubione klu- 
cze”. Jest to książka o ludziach, którzy w za- 
wierusze wojennej utracili — i odzyskują sa- 
mych siebie. Juz wkrotce ukaże się ona nakła- 
dem katolickiego wydawnictwa „Liłerałura Pol- 
a 

— A jaki jest los powieści pana o legendar- 
nym zhójniku śląskim, Ondraszku, którą — 
o ile sobie przypominam — zapoczątkował pan 
jeszcze przed wojną? 

Gustaw Morcinek z ażywieniem opowiada 
o swójej powieści historycznej, do której pa- 
wróci obecnie z całą pasją i rozmachem twór- 
czym. Legendamy Ondraszek — śłąski Janosik 
XVII. wieku cżyje na kartach tej powieści 
opartej na gruntawnych słudiach historycznych. 

Inną pracą Gustawa Morcinka, której pl- 
sarz poświęca wiele uwagi i energii -—- 
jest kierownictwo literackie filmu „Stalowe 
Serca" osnutega na tle ruchu oporu na Śląsku 
w latach okupacji. Film ten, któzy już w naj- 
bliższych miesiącach ukaże się na „naszych 


ekranach — to historia o ludziach, znanych 
Morcnkowi — historia, którą tworzyła 
Mnie fantazja, ani zmyślenie, lecz twardy 


"los okupacyjny 1 ciężkie życie ówczesne, 

Wspomnieć należy, że w ciągu minionego 
toku na półkach księgarskich ukazały się wzno- 
wienia wszystkich prawie powieści Gustawa 
Morcinka. Niedługo pojawi się reedycja opra- 
cowanego na nowo „Inżyniera Szerudy”. 

Oddając czytelnikom , Świata Młodych” foto- 
grafię pisarza wraz z jego dedykacją — ży- 
czymy „rozłomiłemu Gustlikowi'. jak go zwą 
jego skaczowscy przyjaciełe — aby wiele jasz» 
cze pięknych dzieł przyniogła sam jega Iwór- 
czość, Xtóra jesl wierną służhą dla Śląska 
i Poleki, 


Rozmowę przeprowadziła 
K.KOSIŃSKA 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


O „BEZROBOTNYCH 


WARSZAWY” 


latach międzywojennych dość szerokie 
rozpowszechnienie znalazł sobie na Za- 
chodzie rodzaj powłeńciowy, określany 
mnianem „roman populiste", Były ta za- 
zwyczaj dość sentymentalne, a W wy- 
dźwięku ldeologicznym nijakie historie 

1 opowiadania z życia warstw „niższych”, czy- 
tywane niemal > reguły przez odbiorców 2 
warstw „wyższych". Ci wlaśnie konsumenel 
znudzeni ” pewną  siereotypowością miłosnych 
„trójkątów”, psychologicznych dociekań Itp. 
teletrystykt sięgali z upodobaniem po taką po- 
wieść niby ludową, tak samo jak ktoś, prze- 
jadiszy się ciastem 1 bułkaroi, gryzie dla od 
miany z przyjemnością kęs razowego chleba. 
Wydana po raz plerwszy na krótko przed 
wybuchem wojny powieść Janiny Brzostowskiej 
„Bezrobotni Warszawy" moglaby zawartością 
wzbudzić  powierż 

chowne wrażenie, że przynależy właśnie do 


było wzruszyć czytelnika. Ale 
robocia, podówczas palący, i zdecydowane ak- 
centy społeczne, poszerzują recepcję czytelniczą 
poza streżę emocyj, obrazują jedną z najstrasz- 
liwszych klęsk ustroju kapitalistycznego 


Pamiętamy jeszcze doskonale ie ciężkie i 
smutne czasy lat trzydziestych, gdy Polska sku* 
ta podwójnie: dyktaturą „sanącji” | nąclsilem 
obcego kapitalu, pod falszywymi pozorami „mó- 

igarstwowości” kwieciła światu w oczy WYJĄt- 
kową. zaiste, nędzą mas ludowych, tombako- 
wą egzystencją pracującego Inteligenta, a wrAż 
z tym — szychem 1 bliehtrem warstw uprzy- 
wilejowanych, zręcznych użytkowiezów dykta- 
tury szabi | pieniądza. Były to czasy, gdy r0- 
snęce 2 miesiąca na miesląc cyfry bezrobotnych 
przestały na ogół zwracać ne slebie uwagę, 
budzić niepokój, wołać a ratunek. Premłera W 
„Qui pro Quo", pokazy mód, nowy tomik ja- 
klej spóźnionej lecz krzykliwej „awangardy" 
poetyckiej — wazystko to budziło bez porów- 
nania więcej dyskusji ; zaihteresowania niż los 
setek tysięty bezrobotnych, pogrątuiących się 
DOWOJI w odmętach flzycznej i moralnej za- 
głady. właściclele zamkniętych łahryk, wyrzu- 
ctwszy robotnika na bruk, otrzymyweli w za- 
milan obfite subsydia od swych zarządów kar- 
telowych. Bezrobotni dostawali z funduszów 
publicznych głodowe „zapomogi, czasem na- 
wet „dobroczynne zupki, no i mogil się cie- 
szyć mirażem przyszlych zaronków, zdzłałanych 
sudowną. lecz mocno problematyczńą interwan- 
cią urzędów pośrednictwa pracy. Słowem, me- 
chanizm ówczesnego ustroju Punkcjonował bez 
zarzutu | dla ocżu nlewidzących wszystko było 
w zupełnym porządku, 

Trzeba było mieć sumienie — artystyczne | 
spoleczne — by ten zarłamany | nikczemny 
mechanizm dostrzec we wszystkich aspektach 
i szczegółach: od napędowej glly kryzysu kapl- 
talistycznego począwszy, aż da ostatnich try- 
bów 1 trybików, w których dzialaniu ginęły 
corez |iczniejsze ludzkie istnlenda, Autorka 
„Bezrobotnych Warszawy”, z sentymentem | li- 
Tyzmem. które są jej dyspozycjom pisarskim 
właściwe, ale nie bojąc się prawdy wyrnzistej, 
udsłoniła koleje kilku „bez winy winnych” 
ofiar potworne] machlny bezrobocia. „Bez Wi- 
ny winni” — to jest właśnie nie ukzywane 
wcale motic powieści Brzastowskiej, która U- 
miała spojrzeć na dziejące się krzywdy nie 
tylko własnymi oczyma, lecz i oczyma skrzyw- 
dzonych. Nie ma więc, dzięki temu, w tej 
pówleści wewnętrznega fałszu, flentroptjnej 
pozy, protekcyjnych gestów w stronę „ubogieh 
braci” — i tego wszystkiego w ogóle, co zbyt 
często obciąża alastem zakłamania i niepo- 
trzebności wiele utwarów o temutyce „spółecz- 
nej". Gdyby ktoż chciał się spierać o' stopień 
autentyzmu czy realizmu postaci | sytuacyj 
Bezrobotnych Warszawy”, odpowiedź na ta 


krótka. 


Protagonistami powieści Brzostowskiej są Fra- 
nek 1 Łucja, „bezrobotni Warszawy”, którym 
twarde t niesprawiedliwe rygory Ówczęanego u- 
stroju nie oszczędziły — już w zaraniu Żyóla — 
ładned zoryczy I żadneś klęski osoblatę, Franek 
idzie za a Jako „Wwywrotowiec" właśnie 
wtedy, gdy — wydostawszy się £ matni Wy» 
stępków niezawintonych — mógłby przełożyć 
swój byt na ludzkie, uczciwe tory. Zaś osumot- 
niong Łucja, niedosycona skąpymi okruchami 
raznenego z Franklem srczęście, Umiera na cho- 
vobę nędrarzy — grużlicę. 


% takiej nienawiści rodzą sie czyny wieko: 
pomna. Gdy pięść miliona Franków Sażrzyia wę 
właściwej pórzó gdzie naląży, pocręllśmy się 
rięszyć świadomością, żę treść powiedeł Hrzo- 
stowsk'ej stała się już tylko histarią pouczająca, 
wymowrią, z taleniem podaną histarią cząsów. 
które nie wrócą nigdy, 


— RZE A WEŃ A 


GUDZENKO e walka siła £ okrutną faażystowiką obłudą w imię 
jdeatów humanistycznych, które zawsze reprezento- 


LEON GOMULICKI 
at płsarz radziecki. W ogniu armat i w chmurach 


tedy pie 
TY WENEGOCE 2 A om PAR A AEO zad 
KI IJEEU RA ARIE CIWO Wan WYAE cze ata! iem rzedstawielela sztuki, udowodnił nieztomność ewo- 

Armli Czerwonej, aby otrzymać nomina- jej potęgi duchowej. 
£je, ekwipunek | wyruszyć na fronty — 
Południowo-Zachodni, Zachodni i pólmo- 
<no-Zaehodni, które utworzyły się sześć godzin -: 
temu. wtedy jeszcze — wspomina Aleksy Surkow Gdy na śmierć idą > 
— każdy 2 nas stawał w obliczu niewiadomego. idą z pieśnią, Główną cerhą pisarza rosyjskiego 
DA pały Wo EZEGA KowissiEna Łecz przed tym, przed tym w XIX wieku było poszuklwanie pzawdy i spra- 
PSE. ABER EAN r Pon można płakać. ledliwości, Porzucie sprawiedliwości prowadziło 
HOMPWOWSZIANAWĘA Jednakia W MIRDI SErGA zÓ3 Ze wszystkich w boju najstraszniejszą SONET ZEN O|AN A 
a aezy Mananć gey wały posób. faprAWÓG, | jezi chwila nim się zacenie otak. s omierze sumieniu swoją twórczość. artysjczną, 
pa ZW AęaySAW dza RD AE R 
Roke. złacania : Ratukiea "nia 65 Minam! zryty śniegu pach Inizmowi najbliższe mu idemly chrześcijnńkie, Słac 
I poczerniały od ich dymu. ło się lo pewnego dnia, kiedy dwaj młodzieńcy 


znane polskiemu czytelnikowi z przekładów), Bie- 
zyralenskij  Twaxdowskij,  Sielwinskij,  Swietlow Wybuch. rozprawiali ma tzw. „wieczne tematy” zn przepie- 


pula Srenady”). Grotamen, iażag. Rrymaw 1 blisko kona druk, Tseniem prowincjonalnej knajpy. Byli to bohatero- 
nych Pi lerzo 8 ź > = U dn: z 

wazystki, misję, erypondeneky"woienmych „plam To znaczy śmierć przechodzi initmo. ER ROP MJ SEE 

stolecznych, iednoczefoie pinarz stanął w szer: : A 

tolniarskie, zajmując miejsce w okopach, czaląach. k RE RAN poon opowiadając jax w naj- 

lodziach podwodnych 1 okrętach, W ten aposób Ji- A tetuz przyjdzie moja kolej araniejizych czasach pa, 

Obława, wiem 


Podstawy moralne Iiteraturu radziecka odziedzi- 
jzyla po xlasycznej literaturze rosyjskiej, która 


= pic jednego. 


Rakiejy 
błaga nocjjika polem 
1 wmorzli w mrok filie 


1. 


1 czuję, że mam wdlikrwi magnes, wien ziemianin „potwór 1 sadysta, zaszczuł psami 
a Wojnie w plerwszej osobie. Prawo to było ku- Że ciałem swym przyciągam miny. chłopskie dziecko, zapytuj No i cóż? Rozstrze- 
pione szeregiem nlepowelowanych strat. Wybuch. lać? Aby uczynić zadość poczucia. moralności —- 
> > rozstrzelać w, Alosza!'* I Alosza cichym gło- 
Tak więc Pletrow zglnął w katastrofie lotniczej 1 łejtnant rzęzi nagle p c 
w dradze z Sewestapolu, gdzie przebywał Go „sta- i znowu śmierć przechodzi Imo. sem, nie pognosząc oczu, odpowiada: „Rozstrze- 
tniej chwili obrony bohaterskiego mlesta. Kry- 
maw (autor powieści „Statek Derbent") poległ w 
walce wręcz, wyprowadzając z okrążenia swoich Już sił nie mamy 
%ainierzy. Młody utalentowany beletrysta Mien- dłużej czekać 
-szykow spalil się żywcem une EEEE i już nienawiść atępiaśdij da 
zadanie dostarczenia amunicji partyzantom. n 
Jadzi podwodnej, patrolującej transport, w zatoce Popędza nas poprzez zasieki, hitlerowskich. „Dobrze wiemy — pisze Jermiłow, 
Tlńskiej. zginąl poeta, oficer marynarki, Lebie- Bagnelem dziarawząca ciała. ZOZAIEJEERLEYTKO PTY REZ PEŚNONA 
> ZW, 
oddech czekał na odpowiedź wielkiego chrześci- 
Niesamowite warunki nowej wojny, teehnieznej m jmina aleszy — tego samego braciszka Aloszy, 
mie przeszkadzały powieściopiserzom 1 poetom w Krótki był bój. który nie wątpił, że należy nadstawiać lewy poli- 
Ich twórczości. Tym samym została obalona s a- Polem na mrozie czek, otrzymawszy uderzenie w prawy. Razem 2 
PA cash Glete dali 20 EYOSEMA Żłopali wódkę. glusząc gniew. Iwanem czekali na odpowledź wszyscy czylel- 
hiałorycznego. Grossman plse! awoją uzneną za A ja wydlubywałem nożem nicy Dostojewskiego na catym śwlecie, I ta dla 
najlepszą powieść „Naróń jest nieśmiertelny" w Spod swych paznokci lego, że szło o samą Istotę moralności — obowią- 
samym plekle obrony Stalingradu. Najclekawszy cudzą krew. zek sumienia. I dlatego jeszcze, że odpowiada sarn 
poemat wójenny Twardowskiego br r mamajewski". 
zoslał napldaany w okonech i ziemiankach wy-] 
GUUDARE CAE i Przełożył MIECZYSŁAW JASTRU| nie jeszcze i dlatego, że po prostu nie mógłby 
Złtąakii mydzieckina zeporisże, powieści, poem inaczej postąpić. Czystość dażeń 1 jasność zamia” 
iersze lg1 Bergholc. Prokotje rów tej walki lączyły się z jego tradycyjną po- 
day Galanowa 1 Annych o plearzy o Jeningradzkieh, stawą jako pisarza. I opowiedzieć o wielkości tej 
utórzy dzleliii wojenny los ze swoimi braćmi lite- WEDREAZ RE nacz. M „apolke 
am iwem i Ę 
potrafi tylko Mieratura czysta 1 jasna... Czeka na 
SECRET mas duża pracz l wielka Odpowiedzialiiość. Pisarz 
ny, zostało zy! a h radziecki musi zmobilizować całą swoją Lwórczą 
z hronią na skalę nieznaną jeszcze w histori lu energię, aby spelnić obowiązek wobec naradu 


terać radziecki zdobył sobie prawo opowiadać 


"Ta wstrząsająca odpowiedź Aloszy nabrała obec. 
mie niezwykłej wagi, Przytaczają ją „Iźwiestija” 
w artykule Jermiłowa, godzącym w chwiejną 0- 
Pinię Europy zachodniej, która gotowa jest na no- 
wo zamącić scholastyką jasną sprawę przestępstw. 


Pisarz radziecki wztął bezpośredni udział w wój- 


Tozksz. lecz adruchowo, o 

O UNAŚIY zw cząstką swojego ne 1 deć Światu dzieła odzwiercladlające wielką jas- 
«rodu Burza wojenna, poruszyła de samego dni neść | czystość duszy narodu, która ujawniła się 
w burzy | grzmołach clążkich trudów wojennych. 


wielujęzyczny ocean republik radzieckich. 


| zemam m W R OR | 
Syn proletariusza z Miżuego Nowogrodu 


wiązek Radziecki » zx nim skiej „Gwieźdale”, redaguje dzial stawieznego poniżenia godności iudz wedle wymagań idel socjalistycznej. 

cały świat kulturalny obcho- literacki pisma „Oświate”. W latach kiej. W aeunej qtęmś społeczeństwu Była to postawa nówa, twórcza 
dziłi w roku bleżącym  dzie- rewolucji październtkowej btęrze redziło się dażenie do nadenia by przyjęcie jej dało literaturze radziec= 

slątą rocznicę ómieret wiel- Gorkij czynny udzial w życiu cpo- towaniu ludzkiemu więksi cetowo- *lej bodziec do dalszego rozwoju, 
ki plsurzn zosyjskiego MA.  lecznymi zaklada komisję potrawy _ łcj, sziachetnielszych farm. Jeszcze 20 lat przed tym, Goroj, 
ksyma Gorkija, którega włań Jjoau uczonych, wydaje klasyków Il Ó oso —— topęcwe Ho wydając. pad swoją redakcją Pier” 
ciwe nazwiako brzmi Aleksinj Piesze teratury światowej. W 2924 r. £ po- zowych, 2» krystalzowaniem mię żą- wizy zbiór utworów pisarzy prolata» 
twierdzał w przedmowie, 


thoraby pidc wyjełdda znów — dań mós — protesi ten 7 beznrzd.  riackich 


5 rójetariusza z Niżnego wodu 
Rn aaA zwy dni ct PREM Wyka seoiau plowewo ud inę lean Jawie iajs"dzayś MI 
drlców. spęńził dzieciństwa 1 mła: m wh > Xretyzowany, realniejszy Tak samo lteralurę piękną, tak jak z wieliim 
dość w ciężkien warunkach —- już "akle są pokrótce dzieje życia _ coraz to reminiejsze Kkonkretniejsze trudem i konztem wielu ofłar 6iwa- 
Gorkijn. Wypełnia jepracuplnarza:bó- staje cię postawa iwórcza Gorkije,  szył swą prasę! W tym nalu Garkij 


- ku życin pracuje najpicew 
jako "Ghiopieo na pomylki W Wflepie  iownika. " plsarze-humanisty. Cała przybierając córaż to plastyczniejsze  jaż w plerwszych latach po paździer- 
iakkuwiem, następnie jako uezeń kre. twórczość Gorkija pełna jest nlenń-  Ksztaty w jego postaciach próleta- niku zupoczątkowuja olbrzymią pracę 

wlóci do wszystkiego co przyziemne _ riackich rewolnojonistów. wyszukiwania | ksztalednia pósnizy 


ślarski, Kuchale na statku na _Wol- 
dze. dózorćm kolejowy, piekarz Przez Walka z mieszczańrka skoBiniałością Twórczość  Gorkija w rozwoju robotniczych i chłopskich. 
tały len czan pożera Ró MI6G wiedzy | iępola, Walka m rozumną, ludzką, swym przechadziła piżez ułapy Wale At do śrlerei pracował. ninstrudze. 
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Nawet ludziom, blorącym juś ad 
kliku miesięcy udział w organizowa- 
niu ZPP | przygałowywaniu Pierw- 
siej Dywizji, trudna było pawstrzy- 
mać się od łez wzruszenia, na widok 
tego, co odkrylo się oczom na prze- 
ciwległym brzegu Oki — na widok 
wielkiego orła na gmachu sztabu Dy- 
Wizji, blała czerwonego sztandaru na 
maszcie, wyprężonych żołnierzy w ro- 
salywkach, pełniących wartę przed 
szubem, belek i gwiazdek nu nara- 
mlennikach 1 maszerujątych z pol- 
ską plosenką na ustach oddziałów. A 
dnkież dopiero ogarniaio wzruszenie 
większość owej masy tulaczej, nad- 
<lągającej codziennie do obozu w 
Slelcach z addalonych ostedlt Syberii 
czy Kuzuchatanu — ze wszystkich za- 
kątków przeogromnego Związku Ra- 
dzieckiego. 

„Włtaj, wczorajszy tułaczu — dzi- 
siejszy żomierzw'| Taki był napis na 
tramle, prowadzącej do obozu. 

Szybko bezdomni fułacze przekaztal- 
call się w żołnierzy. Włelu z nich 
brało udzlał w traglcznej kampani! 
wrześniowej 1938 r. Większość jednak 
— młodzież, dojrzała już na emigra- 
©li, trzyrnała karabin w ręku pó raz 
pierwszy w życiu. Trzymała go jed- 
nak coraz pewniej | mocniej, Epraz 
umłejętnie] robiąc zeń użytek po 
strzelnieach I na ćwiczeniach poligo- 
nowych. Ćwieżano gię Intensywnie — 
wojsko łu była bowiem tworzone nie 
dla parady 1 demonstracji, ale dla 
walki z Niemcami. 


Na rant ruszono szybko — w dwa 
miesiące pe rozpoczęciu zegularnego 
szkolenia, w półtora soleśiąca po zło- 
żenlu żołnierskiej przysięgi, w dniu 
czwartej rocznicy tragleznego piątku 
wrżeśniowego, w którym rozpoczęła 
slę wojna. Dokończenie szkolenia po- 
zostawiono na biwaki w drodze na 
front. Duszny zapach zgliszeż 2rów- 
nanej z ziemią Wiażmy | na wpół 
zburzonego Smoleńska, przez które 
prowądziła frontowa szosa, nazwana 
przez nas „warszawską”, wypełnieły 
luki w szkoleniu obywalelskim — za- 
ostrzały nienawiść do Niemen 1 żądzę 
zemsty. Serdeczne przyjęcie ze stro- 
ny rosyjskich 1 blałoruskieh mle- 
Bzkańców tych świeżo oswobodzonych 
$rzez Armię Czerwoną ziem dopeł- 
miało rosnące wciąż uczucla przyjaźni 
da narodu, który tak wlele umiał 
<ierpieć dla przyszłego zwycięstwa 

Żolnierz w rogutywce z piantow- 
skim orzełkiem, który w nacy z II 
na 12 października 1843 r. stanął na- 
przeciw nlemieckich okopów na po- 
lach w pobliżu blałozuskiej wioski 
Lentno, niezbyt dobrze rozeznawsł 
slę w strategicznych planach Do- 
wództwa Frantu. w ramach którego 
wypadło mu dzłałać, Nie włedział, że 
odcinek frontu, na który uderzyć 
mieli Polacy. stanowił przedpole nie- 
zwykle ważnej dla nleprzyjaciela Ii- 
nil kolejowej, blegnącej wzdłuż cate- 
go trontu i łączącej wojska niemiec- 
kle na Ukralnie z Biolorusią i Litwą 
Nie wledział, że polskie uderzenie na 
wsłe Połzuchy 1 Trygubowa miało 
rozpocząć kruszenie niemieckiej Ilntl 
obrony na tym odcinku 


1943 roku. 


Ale tolnierz polski w ową noc przed 
bolem pod Lenine wiedział dobrze, 
ze pa raz pierwszy dd czterech let 
staje znów oka w Oko ze swym oń- 
wlecznym wrogiem. tym razem — 
uzbrojony nie gorzej od niego. Wie- 
dział dobrze, że po raz pierwszy od 
kilkuset lat walczy ramię w ramię ze 
swym słowiańskim bratem — żołnie- 
rzem rosyjskim — przeciw wspólne- 
mu krwawemu wrogowi, że karabin 
który trzyma w ręku jest wymierzo- 
ny w tym samym kierunku co ku- 
rabin rosyjskiego żolnierza, walczące 
go na prawo czy na lewo od polskie- 
go odejnka frontu — jest wymierzo- 
ny za Zachód. 

Myślę, że każdy z nas wiedział to 
dobrze w ową duszną noc prred 
mitwą gdy niebo wciąż rozjaśnisły ra 
kiety ś denerwujące źwiatło „latar- 
ml" — raklet, powoli opadających na 
maleńkich spadochronach, u mają- 
cych na celu oświetlenie całega pasa 
Jtnit przedniej 

Myślę, że każdy z nas wiedział ta 
dobrze. Inaczej nie byłoby tej bra- 
wiry, 2 jaką 0 wiele następnego 
dnia: żołnierz w ragatywce poderwał 
się z dna płytkiego ckopu atensywne- 
ga | z lekka tyłko pochylcny ku przo- 
dowi przebiegł przez błotnisty bród 
rzeczki Mierlej ku pierwszym nie 
mieckim okopom na _ przeciwległym 
jej brzegu Inaczej nie byłoby tego 
zacięcia, z jakim zabijał pierwszych 
napotkanych Niemców. Inaczej nie 
byłoby tej sceny, klórą tak dobrze 
soble zapamiętałem — że, gdy w cza- 
sle jednego z pierwszych nalotów 
lotniczych przyblegi na batallonowy 
punkt saniterny zdyszany  żołnłerz, 
ranny w rękę i powiedzial, że o Kil- 
kaset rnetrów naprzód, w zdobytym 


przed gmachu hotelu Armli Czerwonej na 
placu Komuny Paryskiej w Moskwie ruszył 
szezetnie zaladowany sarnochód olężarowy. 
myle la w dwa dni po zakończeniu obrad 
zjazdu organfzacyjnego Związku Palrlotów 
Polskich w ZSRR — w polowie czerwca 


Na camochodzie jechało kilkunastu Ju- 


dzl — uczestników zjazdua 
skowego w Sielcach pod Rimzaniem, brać udział w 
tworzeniu Plerwszej Polskiej Dywizji Płechaty im. 
Tadeusza Kościuszki. 

Samochód szybko przejechal przez ożywione cen= 
trelne ulice 
wschodniemu przedmieściu. Do mlejsca, w którym 
powstawała Dywizja, była przeszła ata kllometrów 
rlazańskiej szosy. 

„Za pierwsze naczelne zadanie, jakie stol przed 
naszym narodem, uważamy rozbicie wroga, który 
czwarty rok panoszy zię nu gruzach naszych miast, 
na popiellskach naszych wal 

ZPP chce dopomóc krajowi | wszystkim tym, 
którzy biorą udział w dziejowych zmaganiach z 
faszyzmem. 

Przez uformowanie polskiej jednostki 
wej w ZSRR, poprzez braterstwo broni z Armią 
Czerwónę w wojnie z Niemcami — ZPP zmierza 
da tego, by umocnić już Istmiejące więzy sympa- 
t4 między narodem polskim 1 narodami Związku 
Radzieckiego 1 przyczynić się do ich utrwalenia 
na przyszłość”. 

Tak brzmiał ustęp uchwalonej na zjeździe orga- 
nizacyjnym deklaracji programowej Związku Pa- 
triotów Polskich w ZSRĄ, uzasadniający utwarze- 
nle Plerwszej Diwizjl. 

w parę miesięcy potem, gdy obóz w Slelcach 
pełen był już gwaru szkolących elę | odjeżdżają- 
cych na frant oddziałów, w ten czas już Pierwsze- 
Ko Korpusu, 
most, łączący abóz za rzęką 2 szosą mosklewskĄ 
1 stacją kolejową. 
czerwca — przez Okę samochody 1 ludzie przejet-| 
Gżali promem, poruszanym wzdłuż przeciągniętej 
przez rzekę liny siłą ludzkich rąk. 
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Jechojl do obozu woj- 


Moskwy, zdążając ku południowo: 


wajsko- 


policy saperzy zbudowali na Oce 


Ale wówczas — w połowie 


niemieckim okopie jest kilku ciężka 
rannych żołnlerzy radzleckich z Są- 
sladującego z namt pułku Armii 
Czerwonej, to nie zważając na bom- 
burdowanie, natychmiast zerwała się 
kilku sanitarluszy i po trzech kwa- 
dransach przywiokło ich wszystkich 
na punkt Insczej nie byłoby tego 
zachwylu, z Jaklm brodaty żołnierz 
rosyjski odprowadzał wzrokiem 1dą- 
cych do ataku Kościunzkowców, s2ep- 
<ąc przy tym: 

— qdut kak sutmaszedzlje:... Prla- 
mo, kak morlaki... („Idą, jak warla- 
ci... Po prostu — jak. marynarze... 
— marynarze rosyjscy są znani ze 
swej brawury w boju). 

Opowieść choćby tylko o tych ak- 
tach bohaterolwa żolnierza polskiego 
pod Lenino, których sam byłem na 
ocznym świadkiem, przerosła hy zna- 
cznle ramy tego wspomnieniu. Cisną 
się pod pióro obrazy wydarzeń, syl- 
wetki niezapomnianych towarzyszy 
broni — żołnierzy i ollcerów, którzy 
zginęli w tym boju. Mówić o jednych 
2 nich byłoby pokrzywdzeniem pa- 
mnięci innych. 

Wydaje mł się, że nie tó bylo na|- 
ważniejsze w tej bitwie — bohater- 
stwo i brawura, z jaką walczył | gi- 
nąt żołnierz polski, To bohaterstwo 
4 brawura jest w ogóle cechą żołnie- 
rza polsklego — we wszystkich bit- 
wach, które znamy. 

Decyduje o znaczeniu kltwy pad 
Lenino jei historyczna wymowa po- 
lityczna. Bitwa pod Lenino była 
plerwszym bojem, w którym żołnierz 
polski walczył ramię w ramię z żoł- 
nierzem radzieckim. fitwa pnd Le- 
nino byla pierwszym bojem na dro- 
dze do wyzwolenia kraju przez Woj- 
sko Polskie — ramię w ramię z Ar- 
mią Czerwoną. 


HENRYK HOLLAND 


ELSA TRIOLET 


Przyjaciele Michela wciąż jeszcze 
liczyli na to, że |akiś przypadek 
przyniesie im jakąkolwiek wiado- 
mość o nim. W całej Francji szu- 
kano się nawzajem, nawoływano 
„hop.. hop”l jak nacą w lesle, 
gdy zgubiło się drogę I uczestni- 
ków wycieczki. Szukana hliźnich 
| ukachanych, jak szuka się po- 
omacku korali lub perei, które 
naraz rozsypały ślę z rozdartego 
sznura po Wszystkich kątach pa- 
koju. Simona szukała Michela za 
pośrednictwem Czerwonego Krzy- 
Ża. Bielenki, który przenióst się do 
Marsylii, raz po raz umieszczał 
ogłoszenie w pismach w rubryce: 
poszukiwania rodzin. W odpowie 
dzi przychadziło milczenie, ziejące 
śmiercią złowrogie milczenie. 

Dopiero*w końcu 1941 roku na 
adres Stanisława Bielenki, da Mar- 
mylit nadszedł list ze szpitala dla 
ciężko rannych, znajdujących się 
w miejscawośc| Mont des Ofseaux. 

wSżanowny Panie — rozpoczynał 
się list — miałem Pański adres 
w Paryżu od czerwca 1940 rokn. 
Niestety warunki, w jakich znalazł 
się nasz nieszczęśliwy kraj, uczy- 
niły ten adres nieaktualnym. Zu- 
pełnie przypadkowa dowiedziałem 
slę o Pańskim nowym adresie w Marsylii 
1 mam nadzieję, że list len dojdzie Pana, 


„Smutna wiadomość, którą byłbym Panu za- 
komunikowal wcześniej już, gdy po długich 
mękach odzyskalem przytomność, zapewne 
Jest już Panu znana. Uważam jednak za swój 
obowłązek przekazać Panu dzieje ostatnich 
chwil i ostatnie słowa naszego wspólnego 
przyjaciela, Michela Vigaud. Umarl — do- 
slownie — na moich piersiach. Oto jak się to 
stało: 


„Staliśmy wtedy nad Sommą. przed nami była 
Peronne. Nasz pułk był wysłany na zatkanie 
dziury, która się wytworzyła w linil pułku 
| miał razkaz utrzymania się na pozycji za 
wszelką cenę. Tego dnia, 31 maja, walki to- 
czyły się na całym odcinku naszego trontu. 
Nieprzyjacielskie czolgi, Które zdałały się 
przedrzeć, zagarnęły szereg okolicznych mla- 
steczek 1 wsi. Poszczególnym — istniejącym 
leszcze — punktom oporu groziła zaglada. 
Tory kolejowe były poprzecinane, łączność — 
zerwana. Nasz balalion stracił dwie trzecie 
ludzi, musłeliśmy oszczędzać amunicji, żwła- 
szcza do karabinów maszynowych, których mie- 
Jlśmy zbyt mało, jak na dość znaczną rozległość 
wsl, którą zajmowaliśmy. Zapas granatów był 
na wyczerpaniu, nawet zwykłych nabojów ka- 
rabinowych było już za mało. 


Jeden z naszych podoltcerów został wysłany 
z punktu obserwacyjnego dla nawiązania lącz- 
naści z dowództwem, by pawiadomić je o sy- 
tuacji, w której znajdawaliśmy się. Otrzyma- 
Hśmy wiadomość przez krótkalalówkę radiową: 
„Utrzymać pozycję bez względu na straty. 
Winszujemy znakomitej postawy”. 


Nie było więc już wątpilwości, że nie ma 
mowy o wycofaniu się, że żądają od nas pa- 
fwięcenia i oflary. 


Właśnie tega ranka, 31 maja, otrzymałem 
rozkaz udania się na zwiady, Kiedy czołgałem 
się przez pole, usłyszałem, jak nadłatuje po- 
cisk, nie mlałem wątpliwości, że rozerwie się 
w pobliżu. Po chwiil byłem Już rauny w bio- 
dro i w ramię. Leżałem pośród huraczanego 
poła, mie straciwszy Jeszcze przytomności, 
kledy naraz zobaczyłem, jak ktoś biegnie 
w moim kierunku, óptesząc ml z pomocą: ta 
był Michel Vigaud, 


Muszę przyznać, że nie znałem go dotąd, ale 
kiedy widziało się człowieka, Jak umiera po- 
wali, — a ja ta widziałem — slaje się on mi- 
mowoli najhliższym przyjacielem, a pamięć 
o nim jest czymś nad wyraz drogim. 


Więc Michel Vigand biegł, by mi okazać 
pamoc, I gdy był już tuż przy mnie, rozerwał 
się w pobliżu lnny pocisk. Michel upadł wprost 
na mnie. Los chciał, że to jego trafiły odłamki, 
które były przeznaczone dla mnie i które były 
by mnie dobity. Padł na mnie, wpoprzek mego 
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ciala, I leżał nieruchomy. Oszczędzę Panu opisu 
szczegółów, które są przerażające, 


leżeliśmy tak już od paru godzin na sobie. 
Z nlega uchodziła bez przerwy krew, która 
zalewała moje ciało — ja, konałem pod nim... 


„Przepraszam clę.. przepraszam.. bracie”; 
Cały czas przepraszał mnie za te strugi własnej 
krwi, w której formalnie tonąłem, Nie jęczał, 
ami nie skarżył się. Sądzę, że powstrzymywał 
swe jęki, by nie zwiększać molch cierpień, 


Byliśmy sami jedni na tym buraczanym polu, 
leżeliśmy na tej ziemi (rancuskiej, która pa- 
chniała wiosną. Było pięknie, ciepło, słonecz- 
nie, 


Słyszało się bez przerwy łoskat przejeżdża- 
Jących w pobliżu nieprzyjacielskich czołgów 
1 szum przełatujących nad nami samolotów, 
który był równie dokuczliwy, jak brzęczenie 
komarów, 


Nie nie chroniło nas przed okiem nieprzy- 


jaciela. ale też nie wiele mleliimy do stra- 
cenia... 


1041-42 ROKU POWIEŚCI P. T. 
RUMAK”, ELSA TRIOLET, WYRITNA POWIEŚCIOPISARKA FRAN- 
CUSKA, ŻONA CZOŁOWEGO POETY FRANCUSKIEGO, LOUIS 
ARAGONA, ROSIANKA Z POCHODZENIA. ZNANA PRZED WOJNĄ” 
JESZCZE ZE SWYCH LEWICOWYCH PRZEKONAŃ, OPISUJE DZIEJE 
MŁODEGO FRANCUZA, MICHELA VIGAUD, W OKRESIE DZIELĄ- 
CYM OBIE WOJNY. 
SĄ TO DZIEJE NIEZWYKLE UROZMAICONE, NIEKIEDY NAWET 
KTÓRY TU2 PRZED WYBUCHEM 
WOJNY STAJE SIĘ ZNANYM I POPULARNYM KOMPOZYTOREM 
PIOSENEK, RZUCA PARYŻ, SRODOWISKO ARTYSTÓW I DOSTAT- 
KU I IDZIE NA WOJNĘ — JAK POWIADA — PO TO,BY UWOLNIĆ 
ŚWIAT OD PANOWANIA JEDNEGO CZŁOWIEKA NAD DRUGIM. 
W WOJSKU, W SZEREGACH ŻOŁNIERSKICH DOJRZAŁO W NIM 
CAŁKOWICIE UCZUCIE WSPÓLNOTY ŁĄCZĄCEJ LUDZI. 
ZAMIESZCZONY NIŻEJ ROZDZIAŁ, OSTATNI W POWIEŚCI 
© MICHELU VIGAUD, OPISUJE W LIŚCIE DO JEDNEGO Z PRZY- 
JACIÓŁ, NAPISANYM PRZEZ KOLEGĘ-ŻOŁNIERZA, ŚWIADKA, 
TRAGICZNY FINAŁ ŻYCIA MICHELA. 


„BIAŁY 


Fragment powieści 


Później samoloty znikły i |uż 
tylka widziałem nad sohą hlękitne 
nieho 1 głowę mego przyjacela, 
zwieszoną na moim ramieniu, Kie- 
dy się podnosił, widziałem jego 
oczy tuż obok molch, byty takt 
ogromne, że zaslantały wszystko, 
byly ogromne, niebieskie. Miał nie- 
bieskle oczy, czyż nieł 

Czułem |ego oddech luż przy 
swej twarzy, nad uchem, Mówił da 
mnie: „Jeżeli żyjesz (eszcze, przy- 
Jacielu, bracie, towarzyszu, — je- 
żeli będziesz żył, weż z mojej kie- 
szeni adrex mego przyjaciela Sta- 
nisława | napisz mu, że zginąłem 
4 że bardzo żałuję, że go nie zdą- 
żyłem zobaczyć podczas mego ur- 
lopw... powiedz mu, że chciałbym. 

Niestety nie wiem, o co mu cl 
dziło, czego pragnął w owej chwili 
— jego glos osłabi, zamilkł, Po 
pewnym czasie znów przemówił, 
ale byty la sława oderwane, ledwo 
zrozumiałe, bredzil już, Mogę jed- 
nak z całą pewnością stwierdzić, 
że powlarzał raz po rez kobiece 
Imię: „Elźbieta". Wymieniał też 
parę razy fnne Imię, o brzmieniu 
angielskim „Pełer, maleńki Peter..." 
powiedział jeszcze: „Wybacz ml, 
bracie... przyjacielu, towarzyszu..." 


Były to zdaje się jego astatnie słowa. Skonał 
na mojej piersi. 


Nie wiem, kledy zabrano mnie z tego pola. 
Czan dlużył się tak niepomiernie, wydawał się 
wiecznością. Wiem tyłko, że kiedy usiłowano 
mnie wyrwać ze śmiertelnego uścisku mego 
brata, przyjaciela, towarzysza, krżyczałem coś. 
Wreszcie umieszczono go obok mnie w samo- 
chodzie sanitarnym, a kiedy samochód podrzu- 
cało na wybojach krzyczałem z hólu, znoslłem 
mękf za siebie | za nlego. Za swoje ciało 
I lego, które przytrzymywałem jednym, lewym 
ramieniem. Prawego już nle miałem. 


Kłedy przybyliśmy na punkt opatrunkowy, 
straciłem przytomność — i z żalem muszę 
przyznać, że nie wiem, co się slało z ciałem 
naszego przyjacieła Michela Vigaud. 
Przekazano m] jednak wszystko, co znalezlono 
przy nim i co odeślę Panu niezwłocznie po 
uslaleniu pańskiego adresu. 


Jeżell może to hyć jaklm4 pacieszeniem dla 
Pana, mnszę Panu donieść, Że przywiązanie, 
jakie żywili dla Michela nasi koledzy 1 mir, 
lakl go otaczał, graniczyły niekledy ż iormal- 
nym uwiełbieniem. Utrzymuję korespondencję 
z niektórymi spośród dawnych kolegów z ba- 
zallonu, fnni adwledzili mnie w szpitalu 1 długo 
rozmawialiśmy o Nim. Mam wrażenie, że znam 
go leraz dobrze i blisko. Każdy, kła zbliżył się 
do nlego — nie zapomni go nigdy. 


Sądząc z tego, co mi mówiono, Michel VI- 
gaud nie zdawał sohie nawet sprawy z tego, 
jak wielki wpływ wywierał na Innych, Ale 
gdyby wiedział, mógl mieć pewność, że po- 
szliby za nim wszędzie, dokąd by ich popro- 
wadził, Mówłona mi, że miał za sohą bujne, 
niekledy może zbyt bujne życie — ale my 
wlemy, że byl to czlowiek, |aklego nam we 
Francji bardzo brak. Jakaż to niepowełowana 
strata dla nas wszystkich, jakże bylby potrze- 
hny wszystkim, którzy walczą o wyzwolenia. 


Posyłam Panu piosenkę, którą Michel skam- 
ponował. Zapisalem ją według slów i mełodli, 
zanołowanej przez jednego z kolegów. 


Jest to płeśń-pabudka, pełna otuchy i na- 
dziej. Bez przerwy slyszę, jak ją inni śpiewają 
dokoła, nie wiedząc nawet, kta byl jej autorem. 
Ta piosenka będzie przechodziła z pokolenia 
w pokolenie, jak bezimienna legenda, równie 
bezimienna | bohaterska, jak Śmierć Michela 
Vigaud, 


Łączę wyrazy najgłębszego szacunku 


Jean Aurllliac — drukarz. 


Stanisław Bielenki nie otrzymal nigdy tego 
listu, Rok przedtem legł już w obozie koncen- 
tracyjnym w Gura, dokąd nie odsyłano listów. 
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MŁODZI LUDZIE w STAREJ HUCIE 


6,182.000 to 


wydawnicze 


Lublina, 

nia, Spół 

gram, który do dziś jest 
Kie przez jej kierownictwo 
wany; 

Spółdzielnia wydawnicza, „Książka! 
jest. jedynym wydawnicwyy chy które 
obok. bibliotelki Społeczno-politycznej, 
Obok ury pięknej, działu popowy” 
owego 1 naukowego. — WDrejał, 
mais do swego programu staży. dział, 
poświęcony . Iiteraturze marksistow- 
skiej. 

Nie reślać, 

iniczych 


/ZASOWE OSIĄGNIĘCIA 
wniczy „Kslążki” uja- 
bieżnym tylko zazna” 

je tylko 


bogatą xt 
książek, 


„ Jal lasyczne U! 
Polskiej, udostępniające 
masie czytelników kontak! 
obok starannego wydani: 
nowego pokolenia. 


stępnienia sz 
pięl 
popieranie t 
powszechnii 
tanich". 
CH I OBCYCH 
wydawnictw » 
kd ja. Ob 
pozycji tal 
B. PrUsA, 
zeszk 


cdawniczym 
że sto! 


„Książki: w 
a. jeże 
politycznych 
orientują €: a w zagadnieniach 
onej: nowej rzeczywistoci społeczno” 
politycznej. 

O pozycją wydawniczą „w, do: 
tychczasowym dorobku, Książki" SĄ 
Przekłady z, literatur. obcych „1 ti esy 
Pea 2 literatury klasycznej, Jak i 
współczesnej. 

LITERATURA MŁODZIEŻOWA. 

zdanienie iteratury  qziecięcej, | 
młodzieżowej jest jednym z najtrude 
niejszych do rozwiązania problemów. 
Uniawa twórczości literackiej nasta- 
SPEAWA ię tylko na zaspokojenie, rado” 
Wiełowych |. dziecięcych zatntenissw 
dzieżowe w pełni, pedagomicznych „i! 
swym oddziaływaniu, WYMABA specjal- 
nej czujńoć 
wydawców. 
zwych wydawnictwa! 
1 dziecięcych rozwiąza 
w sposób nie, tylko „efel 
tzyniący zadość nafwyźszy 
niom. Obok klasycznych 
Gzieżowych , Korczaka, 
Śzych autorów. polskich wpldznny 1 
wy iędzinie szereg przekładów, do- 
pajac. niezwykłą , starannością 

Ott, Lofting_«: 


dzając: 
światowej pozycji. 
KSIĄŻKA MASOWA 

gzczegóme znaczenie posladają „jA 
obecnego czytelnika tanie wydawni- 
oe "geryjne, „Książkiu. W ramach 
obok „Małej Biblioteki 
ieć należy O biblio- 
naukowej. 1ub_ „Bi- 
uszów demokracji pol- 
M serif przez SWĄ 
najszer- 


ję stać 
wiele d 
h serii spełnia poźa © 
zkolnej. 
1 PRZYSZŁOŚĆ 
rozmach „wydawni- 


my! 
10. 6,182.000 
gowe). Poza 
dną podkreśleni 
6łdzielni. 


[ELKI PIEC „FLORIANA. 


EWA PACHOSSKA 
przesyła serdeczne pozdrowienia 
Czylelnikom „Świata Młodych" 
Szkoda, że czytelnicy spoza Po- 
znanla nie widzieli jej w kome- 
di W. Sommerset — Maughama 
pt. „Życie kręci się w kółko”, 
granej z niesłabnącym powodze- 
niem w „Teatrze Nawym'* Jako 
lady Elżbieta zyskała p. Pachoń- 
aka przychylną ocenę prasy i 
przebojem zdobyła publiczność. 
Wróżymy mlodej | wysoce utalen- 
towanej arystca piękną karierę 

sceniczną 


BOGDAN SZYMKOWSKI 


„Artysta spokojny, równy, 
umiejący doskonale wczuć się w 
xolę sztywnego Anglika." — pl- 
sze o nim prasa poznańska. Ma 
za sobą niebylejaką rolę Chudo- 
Ręby w „Wieczorze Trzech Króli”, 
Dyrektora Teatru w „Dwóch 
"Tentrach", Pagotowicza w” „Gru- 
bych Rybach" i Florldora W. „Ni- 
kouche". W róli CHrea („Życia 
kręci się w kółko” — Sommierset- 
Maugham) był doskonałym Angli- 

kiem, wuchym | rzeczowym. 


MARTA STEBNICKA, 
młodą aktorka Starego Teatru w 
Krzkowle, wyszła przed kilkoma 
dniam! za mąż. „Świat Młodych” 


śle młodej parze 'serdeczne Życze- 
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WIKTOR WOROSZYŁSKI 


DEMOKRACJA 


czy wynarodowienie? 


INCA miedo zak 
jeden z ostatnich numerów 
organu londyńskiej emigracji, 
tygodnika „Wiadamości*. Na czo- 
lowym miejscu figuruje w nim 
długi, tosiemcowy artykuł nieja- 
klego p. Aleksandra Korczyńskie- 
go pt. „Szturm na wyższe uczel- 
nie". Pan Korczyński jest jak 2 
dego wynurzeń wynika, dobrym 
Polakiem, Patrlotą! Dajeka wszyst- 
klm Polakom w kraju do patrio- 
tyzmu p. Korczyńskiego. 

Nic dzlwnego, że p  Korczyń- 
sklega boli serce za „umęczeną 
Ojczyznę". Nie dziwnego, że p 
Korczyński się smuci. 

P. Korczyński ma, oczywiście, 
moc żalów i pretensji do obec- 
nej rzeczywistości polskiej. Tak 
zresztą, ja inni jego przyjaciele 
z redakcji londyńskiego szmatław- 
ca i knajpy „White Fagle". W 
tym jednak artykule, a którym 
wspomniałem, mowa jest kon- 
%retnie o jednej sprawie, która 
spać nie daje wielkim „polskim 
patriotom" w dżydżyste angiel- 
skie nocz O DEMOKRATYZACJI 
WYŻSZYCH UCZELNI W POL- 
SCE: 

Nle warto cytować zarzutów, ro- 
Jących się od tekich zwrotów, jak 
„sowletyżacja nauki",  póllnteli- 
gent dyktatar naukowy” jtp. „Czy 
uczeni profesorowie polscy zdołe- 
Ja ochronić naukę polską przed 
tym pólnieligentem, uzbrojonym 
W poparcie rządu, sejmu i N. K 
W. D.?" — wykrzykuje patet: 
nie autor na końcu swych rozwa- 
żań. Sens, a raczej bezsens tego 
wszystkiego jest jasny. Jeżeli, zaj- 
muje się w ogóle tym artykułem. 
chodzi mi o zupełnie inną kwestię, 
która znalazła wyraz w końcowej 
konkluzji p  Korczyńskiego. © 
kwestię tej garści studiującej mło- 
dzleży polskiej, klóra zbleglem 
wojennych okoliczności znalazła 
się za granicą i dotychczas nie 


wróciła. P. Korczyński twierdzi, 
że przy obecnym stanie rzeczy 
„sa młodzież to przyszłość polskie] 
nauki, przyszłość polskiej myśl 
politydznej i społecznej”. Co za 
smutne nieporozumienie! Łatwo 
zrozumieć, że nleprzejednani emi- 
granci stracili nadzieję, iż rnło- 
dzież w kraju będzie ostoją Ich 
„polskiej (czytaj: endecko-faszy- 
stowskiej) myśli politycznej". Ła- 
two zrozumieć, że chcąc 1 mogąc 
na kogoś liczyć, liczą na młodzież 
oderwaną od Polski. Ale sprawa 
wygląda jeszcze trochę inaczej 
Opowiadał mi kolega, który już 
ponad rok temu wrócił z Anglii, 
że ci młodzt ludzie przebywający 
od wielu lat za granicą, studiujący 
na angielskich uniwersytetach, od 
dzwna przestali mieć coś wspól- 
nego z jąkąkolwiek Polską. Ont 
nie wrócą już nigdy do Polski, 
nawet gdyby w niej rządzili mo- 
codawcy p. Korczyńskiego. Ont. 
— jeżeli będą faszystami to już 
nie polskimi, ale angielskimi. w 
każdym zaś razię. jeżeli uda im 
slę skończyć na obczyźnie wyższe 
studia, ta będą angielskimi inży- 
nierami, australijskimi prawnika- 
mi, ksnadyjskimi lekarzami. 


Zaczęło się od sprawy demokra- 
tyzacji wyższych uczelni, Wiemy, 
że to jest rzecz wlelka | piękna. 
Wledzą o tym studenci, wiedzą Q 
tym profesorowie demokraci (tak- 
ie prof. Chsłasiński, ne którego 
<hcisłby się powałać p. Korczyń- 
skl), wie o tym cały naród pol- 
skl. Pan Korczyński jest prze- 
ciw. Arabskle przysłowie mówi: 
„ples szczeka, karawena Idzie da- 
lej". Demokratyzacji nie musimy 
aroniól 

Skończyło się na sprawłe wyna- 
rodowienia młodych polskich atu- 
dentów w Anglii, których chce 
poświęcić w swej zajadłości try- 
huna „Wiadomości”. Y.to jest wła- 
śnie niajsmutniejsze 


UWAGA! KONKURS! 


KUPON KONKURSOWY „ŚWIATA MŁODYCH" 


imię 1 nozwięko 


Załączam 4 zdjęcie włażne 2 prośbą o umiesz 


czenie. Oprócz tego załączam 
1. Zdjęcie 
zwgar 
|. Zdjęcie 
Zdjęcie 
Zdjęcie 
zajęcie 
zajęcie 
Zdjęcie 
Zdjęcie 
Zdlęcie 


Razem zalączam 
kupany(ów) 


dł Studi 


Kominy rozdzierały dzień na błaski, 
obóz jeniecki kołował w powietrzu, 
jak światło wsiąkałaś w zwaliska 
domów, cyrków i ludzkiej pamięci. 
Łuna wyrasłała ż ziemi jak róża, 
krew bohaterów błyszezała jak 
węgiel. 
Naga, przewrócona zganiałaś płaki 
siraszne, co z rzęs odfruwały w że- 
lazo, 
warkocz twój płynął strugą bez 
wieku, 
błuźrierstwo byłobezwarg i imie- 
W kielichu rozpękłym ze stali 
i smoły 
syczało powietrze, żyełe uciekało 
pod kamienie, 
w ręku ściskałaś dziecinną trąbkę. 


Ballada 


Cyganki niosą dzbany z niebie- 
skich ogni, 

Niosą je daleko do kraju wizji, 

Gdzie topola do czarnego ciała 

luli siedem ocalałych liści, 

Po lalaraku siąpa me widziadło 
barwne, 

Zapałają się trawy, pejzaż | dom. 

Środkiem dnia płonie cyganka, 

Płonie siostła moja, widziadło. 
barwne, 

Aj lu lu, sen niedobry, 

aj łu łu, siosirzyczka z popiołu, 


Pożegnanie 
fdlinie 
Przez slos walizek i kosze brzo5- 
kwań 
płosząc głośny sen podróżnych 
bieglem za tobq w ogród dymu, 
by zobaczyć twą rodzinaą wioskę. 
Ząpiętą szczelnie na wszystkie 
gwiazdy, 
zaryglowaną wielką ciszą — 
tylko zopach róż pijany 
wywoływał świat jak kliszę. 
W zapachu róży zawinęłaś 
kruche slowa na przełrwanie. 
Pięć palców — pięć obłoków 
podałem ci na pożegnanie. 


Między słowem a ogniem 


Chciałbym z ogni płonących kasz- 
łanów 

wykuć ci słońce — 

słowem — kowadlem. 

Posypią się gwiazdy w krąg — 

abecadłem, 

Tak juz między ogniem a słowem 

bardzo ięskno. z 

lakze uwypuklić czuciem wymiel- 


la niebo wklęsłe?.. 


LM 


LUDOMIR RUBACH 


Nareszcie i u nas festiwal 


W Warszawie rozpoczął się Festiwal 
Fllmów Radzieckich, zorganizowany w 
ramach miesiąca wymiany kulturalnej 
polsko-radzieckiej Wspólnie przez To- 
warzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej i Film Folski. Festlwa! został za- 
początkowany specjalnym pokazem fll- 
mu „Admirał Nachimow", w kinie 
Palladium" 

Program festiwalu obejmuje: 
jeden wielki dramat nstoryczny © 
rosyjskiej czarnomorskiej marynarce 
wojennej, 

2 komedie, dwa dramaty o tematyce 
społeczno-obyczajowej 1 

jeden dramat o bojownikach wiel- 
klej rewolucji październikowej 


historyczny „Admirał Na- 
ta pierwszy fllm festiwalu. 
Fahater filmu „Admirat Nachimow* 
okrył slę nieśmiertelną slawą, jako 
pogromca tloty tureckiej pod Synopą 
w 1853 r, | jako dowódce południowe- 
go trontu lądowego w obronie Sewa- 
stopola w czasie wajny krymskiej. 

Reżyserem „Admirała Nachimowa" 
lest Walewoladow Pudowkin, jeden z 
weteranów fllmu radzieckiego, twór- 
ca pamiętnega ilimu niemego „Bu- 
na wać Age 

Fllm „Admirat Nachimow obfituje 
w szereg wspaniałych scen batallsty- 
cznych, wśród których eplzod sztur- 
mu angielsko-teaneuskich wojsk na 
Sewastopoi, należy do najwyższych 
osłądnięć kinematografli radzieckiej. 

Na ekranie klna „Syrena” łestlwal 
został rozpoczęty filmem „Rodzina 
Arłamonowych", którego scenariusz 
został opracowany według powieści M. 
Gorkiego, powstałej po Wielkiej Re- 
walucji Październikowej. 

Ten znakomity utwór literacki jest 
historią trzech pokoleń jednej rodziny 
od 10 roku ubiegłego stulecia do Wiel- 
klej Rewolucji Październikowej. Jest 


Dramat 
chimow”, 


jednocześnie hlstorlą społeczeństwa 
rosyjskiego. 
Flim wyreżyserował — G_Roszala 


z lcznega zespołu artystów wyróż- 
nlają się: S. Romodanow, T. Czystła- 
kowa, M. Dzierżawin, W, Marecka, W. 
Bałaszow, A _ Smlrnów. Produkcja 
„Mostfilmi 

Flimem o całkowicie odmiennej te- 
matyca jest obraz: „Wlosna” 

Polska publiczność pamięta aktorkę 
Luhaw Orlową jeszcze sprzed wojny, 
gdy na ekranach ukazała się komedia 
„Świat się śmieje" — znakomity film 
reżysera G. W Aleksandrowa, który 
ustalit jego sławę, jako utalentowane- 
go twórcy specjalnego typu komedił 
muzycznej. 

Nowa komedia Aleksandrowa adzna 
cza się pomysłowym scenariuszem. 
sytuacjami 1 świetną muzyką, którą 
reżyser znakomicie połączył, z abra- 
zem nadając całości doskonały rytm 

W kamedli mużycznej „Wlosna” — 
Orłowa gra padwójną rolą: uczonej 
— flzyka | gwiazdy operetkowej, goś- 
clnnie występującej w tllmie, Sytu- 
acje wymagają w wlelu scenach uka- 
zywania się artystki jednocześnie w 
dwóch różnych postaciach: aktorki | 
uczonej, prowadzenia rozmowy między 
sobą ltd. Widzowie są kwladkami wie- 
lu przezabawnych komplikacji. 

Partnerem Orlowej jest znany aklar 
M. Czerkasow, oprawa muzyczna jest 
dziełem znanego radzieckiego kompo- 
zytora muzyki lekkiej, I. Dunajew- 
skiego. Produkcja „Mostilm”. 


Drugą komedią teattwalu jest film 
„Dwaj Panowie F.". Jest to bardzo 
zabawny illm kolorowy, zrealizowany 
według starego rosyjskiego wodewilu 
mai, 

Akcja toczy się w IBIS r, w okce- 
sle, kiedy zwycięska armia rosyjska 
wracała z Puryża do Moskwy. 

Bardzo zręcznie napisany scenariusz 
urozmaicony jest szeregiem miłosnych 
nieporozumień 1 perypetii, które 
uwłeńczane zostały wreszcle trzema 
ślubami 

Nastrój fllmu — pogodny ! wesoly 
Muzyka przyjemna dla ucha. Reży- 
serówal' Igor Sawczenko 


fnia noc”, dy- 
namiczny £plzod 
wielkiej rewolucji 
rosyjskiej, ukazany 
*w kapitalnym skró- 
cle przez reżysera I. 
Najzmana. Jest to 
Jeden z nielicznych 
filmów radzieckich, 
w których realizator 
kladzie główny na- 
€lsk na szybkie tem- 
pa akcji, a poszcze- 
kólne syłuacie zmie- 
niają się jak w ka- 
iejdoskopie. Z wy- 
xanawców należy 
wymienić 1. Pelcara 
i M. Jarocką. 


w rolach głównych występują: Mak- 
sym Strauch, Helena Szwecawa. Mi- 
kalaj Grycenko. Sergiusz Stolarow. 

Produkcja „Mosfilm”. 

Pląty dilm festiwalu nosi nazwę: „W 
imię życia”. 

Fllm ien jest przepojony glęboką 
1 szlachetną ideą. 

Tematem tega film iest trudna dro- 
ga lekarza-uczonego. który rzucił wy- 
zwanie śmierci i kalectwu, na którego 
barkach spoczywa odpowiedzialność za 
życie człowieka t który w zmaganiach 
a najcenniejsze dobro. człowieka — 
zdrowie, musl wykazać największą 
ostrożność 1 śmiełaść oraz niezłomny 
upór, niezachwianą wlarę w celowość 
swych poczynań. 

Bohaterami filmu są trzej młodzi 
jekarze-naukowcy, którzy kontynuują 
doświadczenia swego profesora, by 
znależć chirurgiczne rozwiązanie pa- 


raliżu, wywołanego porażeniem nez- 
Reżyserami fHrou są: A. Zarchl J. 
Chejtic. 


w rolach głównych: W. Chochria 
kow M. Kuzniecow | znany u nas z 
szeregu filmów C. Żakow. Ilustracja 
muzyczna W. Puszkówa 

wreszele szósty film 
„Ostatnia noc" 

Fllm ten został poświęcony bajow- 
pikom Wielkiej Rewolucji Październi- 
kawe] w 28 rocznicę 1917—1817. 

Reżyserla: J. Rajzmana. Udział bia- 
rą: I. Pelcer, M. Jarocka, N. Doro- 
chln, A. Konsowski, W. Popow, T. 


żestiwalu, 


Okuniewska. Produkcja „Mosfllm'” 

Festiwnl dzięki doborowi filmów bę- 
dzie niewątpliwie ciekawym przeglą- 
dem osiągnięć powojennej kinemato- 
grafii radzieckiej 


LUDOMIR RUBACH 


„W imię życia" reżyserii Zarachi i 
Chajteca, to fllm o przeżyciach i dzla- 
Jalności trzech mlodych lekarzy. Kon- 
iynuują oni doświadczenia Ich prafe- 
sora nad metodą leczenia paraliżu wy- 
wałanego porażeniem nerwów. 

Role lekarzy kreują W. Chochria- 
kow. M. Kużniecow 1 znany polskiej 
publiczneści O. Zarow 


| ZNERONEYwCENE "IEEE 


ŁEON BUKOWIECI 


Admirał Nac 


himow 
ne w Mazi ZMW. ony fimi podki: 
sany jego nazwiskiem budził zaufanie 
tak filmowców jak i szerokich rzesz 
publiczności. Najnowsze dzieło Pudo- 
U AA 
WEB GRAŃ GOTO 
wielkim reżyserze, twórcy słynnega 
przed wojną filmu „Burza nad Azją” 

Temat tilmu niezwykle riekawy. 
Jest to historia zmagania się admirai 
Nachtmowa z niechętnymi jego refor- 
mam | zaleceniom rządami carskimi, 
historia słynnego triumfu małej floty 
rosyjskiej nad siłami tureckimi pod 
Symopą i pełnej chwały obrony Se- 
ZE: 

Rozmach z jakim Pudowkin zreall- 
zował ten niezwykłe kosztowny film 
godzien jest największego podziwu. 
Kilkadziesiąt okrętów bierze udział w 
gigantycznej bitwie. Sceny zdobywa- 
nia pokładów poszczególnych okrętów, 
wreszcie bitwa na bagnety w końco- 
wej scenie filmu nałeżą do najcelniej- 
szych osiągnięć kinematogratil na tym 

Niemniej godną uwagi jest gra arty- 
stów. A. Dikij stworzył w roli Nachi- 
mawa pełną 1 silną indywidualność 
człowieka, który wie czego chce I jest 
świadom obowiązków. Życie prywatne 
jest w takich dniach nieważne, toteż 
reżyser nie mlesza historii z „histo- 
ryjkami" co jest tak modne w fll- 
mach amerykańskich. Reszta obsady, 
wśród której występuje też Pudowkin 
(książę Menszikow) na bardzo wyso- 
klm poziomie. 

Na specjalną uwagę zasługuje Opra- 
cawanik, hiaioryczne imi sdokónine 
przez słynnego profesora Akademii 
Leningradzkiej Eugeniusza Tarle, gu- 
tara lałążki „Napoleon" znunej na 
TORA ELI 
sługą jest dokladne 1 precyzyjne 
opracowanie szczegółów abyczajów, 
kostłumów | zachowania sprzed wieku. 

'w sumie jezt to jeden z najlepszych 
filmów radzieckich 2 oglądanych do- 
tychczas w Polsre i zarazem znako- 
mmity. pełen szalcnega ruchu obraz ba- 
trlurnt reżysera 


l Bukryriń 


talistyczny, osobisty 
Pudowkina. 


„Wiosna”, Wszyscy, klotzy przypo: 
minają sobie sukcec źllmu „Świat się 
śmieje* pójdą chętnie na tę nową ko- 
medię G. Alexandrowa rozgrywającą 
się częściowo za kulisatni wielkiej wy- 
twórni filmowej. W rolach głównych 
występują Lubow Orłowa i M. Czer- 
kasow. Muzyka Dunajewskiego. 


„Lermontow” 


Reżyseria; Hendelstein 

Wykanawcy: Konsowski. 
wa, Masalskt 

Produkcja: Sojuzdietfilm. 

Jest to illm biograficzny obejmujący 
ostatni odcinek życia poety. Uczucia 
asoblste, prywatne łączą się u Ler- 
mantowa ściśle z poczuciem krzywdy 
spolecznej i pragnieniem sprawiedli- 
wości. Buntowicza, nie znosząca kom- 
promisu natura stała się powodem ze- 
słenia poety, zawadlackość staje nię 
przyczyną jego śmiercj w pojedyn: 
ku. Psychika poety szczególnie czula 
1 wraśliwa nie znosiła i nie mogla 
pogodzić się z ogromem krzywdy do- 
stizegalnej na każdym kroku, I ta 
nie tylko krzywdy własnej. osoblstej, 
gle też ! przede wszystkim krzywdy 
braci. Zapalczywy I zawzlęty zglnął 
miodo i pewno niepotrzebnie, ale żył 
1 tworzył na pewno potrzebnie ten 
jeden z największych poetów rosyi- 
skich. Srodowisko drzemiącej p3y- 
chicznie arystokracji, milość, która nie 
miała nigdy przybrać realnych kszta 
tów, na tle dziewiętnantowiecznego 
Petersburga daje sugestywny obraż 
epoki na wymarelu bezpotomnej ary- 
stokracji. 

Film. mimo pewnych braków natu- 
ry forma!nej, reprezentuje jednak wy- 
soką klasę szczytów kinernatografii 
suwiecklej. Niektóre obrazy stoją ma- 
Jarska i filmowo na nieprzeciętnym 
poziomie, 


Matetniko- 


I. Fig. 


JERZY FICOWSKI 


Inwazja tandety 


Flim amerykański zamlast być uży- 
iecznym społecznie, zamiast kształcić 
kulturę widza, schiebia ze względów 
„kasowych* najniższym gustom nie- 
dokształconej publiczności. _ „Holly- 
woad” produkuje filmy seryjne — pi. 
sze Jan Kott — Temat chwycił, m 
my od razu dziesięć filmów wedlug 
tego samego wzoru. Pad tym, wzklę- 
dem produkcja illmów nie różni się 
zupełnie od tabrykacji samochodów 
czy aparatów radiowych. Obowiązują 
prawa rynku" 


w taklej sytuacji, przy takim sto- 
sunku do twórczości filmowej, niespa- 
sób mówić o sztuce filmowej 'w Ame- 
ryce. Taka lam nie istnieje. Z Toll 
wychowawcy, nauczyciela, czynnika 
podnoszącego poziom Kulturalny film 
atacza się w tych warunkach do bez- 
waTrtosciowet namiastki 44 M4 | + 
gorsze, szkodliwej namiastki — roż- 
sadnika ślepoty estetycznej I tandety. 
Ze sirony umerykańskiej kinemmato- 
grami szczegojić srozi wiazom Maru 
tandety. 


Zarzuty stawiane tutaj nie dotyczą 
oczywiście calej amerykańskiej kine- 
matografli. A więc: przede wszystkim 
nle tyczą się Disney'a, chaclaż ten 
sem Disney jest typowym amerykań- 
sttm producentem Hlmowym, na któ- 
rega usługi znajdują się tysiące WY- 
zyskiwanych rysowników, wykany- 
wujących za groszowe pensje całą 
robotę, a zyski zbiera Disney przy 
pomacy szeroko rozgałęzionej sleci 


Nie oskarżemy wszystkich bez wy- 
dątku fllmów. Są wyjątki, które są 
nikłe, stosunkowo bardzo nieliczne i 
nie przeczą regule. 


Rozporządzenie mlllonami dolarów 
nie zapewnia jeszcze wcałe artystycz-. 
nych efektów. Zarobkowe traktowa. 
nie, tempo produkcji i brak wykwali- 
iikowanych artystów — reżyserów nie 
sprzyja powstawaniu sztuki. W wielu 
źlmach dostrzega się tę, pozbawioną 

ustu tandetną 1 kosztowną, jednocze: 
Śnie” wystawność. Większość żlimów 
amerykańskich pokazuje widzowi nie 
ludzi, ule nieprawdziwe istoty „z wyż- 
szych ster towarzyskich", którym „Eo- 
labk! same wpadają do gąbki”. Happy 
end ohowiązuje. Hanpy end amery- 
Jańsklego filmu, to więcej niż szczę- 
śliwy koniec, to pointa tandety. 
Film amerykański kultywuje i rozwija 
najbardziej spaczane gusty. Tanla BEn- 
sacja, blichtr, tandeta, płytkość — oto 
trucizna gróśna nawet w porcjach ho- 
meopatycznych, a cóż dopiero w ta- 
kich końskich dawkach. jakich dostar- 
czają amerykańscy kepitallści fllmowi. 


Francja, której udało się osiągnąć 
najwyższe szczyty ówiatowej produk- 
cii filmowej, przeżywa obecnie ostry 
4 graźny kryzys. Amerykański kapitał 
dilmowy dławi francuską kinemata- 
grałię. Nawet wybitni reżyserowie 
drancuscy tworzą klcze w, niewoli do- 
ipra. Ekrany Angi także zalewane 
są „arcydzielami” made in USA. Na. 
wet' prasa angielska z niechęcią I gry- 
zącym sarkazmem wyraża się o tych 
„Brcydziełach”, „Film „Czy kochasz 
innie?" nakręcony jest na podstawie 
panującego w Holiywood przekonania 
że kto lubi muzykę klasyczną jest 
starym  plernikiem lub | wariatem. 
Trzeba lekkości £ swobody. Precz Z 
Mozartem — tylko amerykańska men- 
tainość może stworzyć prawdziwie 
wartościową „muzyczkę”. („Fribune"). 


Problemstyki społecznej w olbrzy- 
miej większości filmów nie ma, ba nie 
mae. w ogóle żadnej problematyki. W 
nielicznych, jak „Monsieur Verdoux" 
z Chaplinem teńdencje spoleczne po- 
stępowe zarysowują się nawet dońć 
wyraźnie, ale są to filmy z reguły 
zwalczane przez dyktatorów amery" 
kańskiej kinernatagrarii. 


Reklama tzw. „kwiazd” hoływodz- 
xich, której dzielnie sekunduje... nasz 
dwutygodnik „Film”, wyciąganie ln- 
tymnych ezczegółów z życia aktorek, 
przyczynia się do zwiększenia zalnte- 
resowania produkcją USA, zalntere- 
sowania, które nawet bez tego jest już 
1 tak — niestety — wielkie. 


Flim amerykański jest jedną Z naj- 
większych przeszkód do wychowania 
Inteligentnego widza kinowego. Dzia: 
danie tego fllmu jest wręcz odwrotni 
niż chce słuszny program upowszech. 
nienia kultury i podniesienia kultura!- 
nego mas. jest lo upowszechnianie 
tandety i hamowanie lub nawet oknl- 
żanie poziamu kulturalnego odblorców 
filmowych 


Jerzy Ficowski 
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Czwórka najlepszych sprinterów w finale 
biegu na 100 m o mistrzostwo Polski 
Od lewej Jaraczewski (mistrz), Buhl (3), Rut- 
kowski (2) i Białkowski (4) 


Kiel 


Buh] na tamie zwycięskiego biegu na 400 m 
w meczu Warszawa—Praga czeska, 
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Foto M. Kołkiewicz — Katowice 


las prowadzi 


stawkę długodystansowców. 
Schowamy za Kiejasa Wlerkiewicz, dalej Dzwon- 
kowski, Boniecki, Kwapień i Czajkowski 


Irenę Heydycką, reprezentantkę Pa 
skl w biegach krótkich 1 rekor 
dzistkę na (dystansie 60 m. w hall 
(8,1 sek.: rekord ustanowiony na zl- 
mowych mistrzostwach lelckcatletycz- 
nych Polski w Olsztynie w lutym 
b. r) — udalo mal się złapać w Sall 
rekrencyjnej jednego z gimnazjów 
katowickich podczas dutej pauzy. — 
Panna Irene bowiem, w wolnych 
chwilach od startów na bieżni (siel) 
uczęszcza do drugień licealnej | w 
tym roku szkoinym złoży egzamin 
dojrzałości 
Mlędzy jednym dzwonkiem a óru- 
gim, przeprowadzam z naszą koleżan- 
ką Heyducką krótką rozmowę 
Pierwsze pytanie dotyczy wspomnień 
z Festiwalu Młodzieżowego w Pradze 
Bobyt.w Pradze należał do ni 
przyjemniejszych chwil mójego ż 
ela (krótkiego życia; przypinek niże] 
podpisanego. „Irka” ma dopiero 18 
lat). Mialam możność zetknąć się tam 
brzedstawicielami wszystkjgk fq* 
włe nerodów iwiata | poznać jedno 
: najpiękniejszych miast — Pragę. 
— A jak przedstawieją się Pani 
plany_na najbliśszą przyszłość! 
Hm brzede wszystkim — + 


tusk, 
Jak dowiaduję się, nauka nie gpra- 


Poniżej: Wideł 
wicemistrz Polski 
na 800 m (SAP) 


Redaguje: J. JABRZEMSKI 


PRZEDE WSZYSTKIM — MATURA... 
OośwIAaDCZA IRENA HEYDUCKE 


Podczas przerwy między flzyką a matematyką nasz korespondent śląski 
Zb. Dutkowski przeprowadza wywiad z mistrzynią Polski w biegach krótkich 


wia. Feyduckiej „alężkich trudności. 
Na astatnim Świadectwie azkolnym 
widniały same oceny bardzo dobre 
| dobre, bez jakiejkolwiek „trójki” 
Fakt powyższy niech będzie przykła- 
dem, że sport nie przeszkadza w nau- 
ce, jak to często twierdzą anty-spat- 
towe nastawieni pedagodzy. Mimo, 
że liczne starty, wyjazdy, Obozy tre- 
ningowe zmuszają Heyduckg do nico- 
becności na lekcjach, nauka nic na 
tym nie clerpi. A ta najwajniejsze 

— A plany sportowe? 

— Możliwe, że jeszcze w paździer. 
niku dojdzie do gkutku międzypań- 
stwowy mecz lekkoatletyczny Doń 
Poiska Węgry w Budapeszcie 
stanowiłby _ ón godne _ ukoro- 
nowanle sezonu Podezaz zlmy 
będę pilnie trenować w hall Wójew 
Urzędu WF | PW, gdyż chcę w przy- 
fm roku olimpiiskim, osiągnąć do: 
bre rezultaty. 

— Start na Olimpiadzie w Londynie 
nęci Panią barćzo? 

— Nie ma chyba na człym świecie 
sportowca, dla któregoby reprezen 
towanie harw nerodowych na Igrzy- 
skach Olimpijskich nie było naigo- 
rętszym marzeniem. To dopinguje 


nas, sportawców, go jek największych 
wystlków 


— z jakich zawodów w swef (zale. 
dwie 2-leiniej) karierze poslada Pani 
najmiisze wspomnienia? 

— Zasadniczo każdornrowy start 
est dia mnie jednakowo miły. Naj- 
bacdziej jednak zadowojoną jestem 
: zawodów, rozegranych 16 GZETWCA 
1a6 r. w których po raz pierwszy 
pokonsłam Słomczewską 1_ Legutko. 

Jazgot dzwonka obwieszczą koniec 
pauzy, wzywając Heyducką „na 
start" Tym razem Mieżnię stanowić 
będzie cżarna tablica, a wyniki no- 
d0wane będą przez surowe „kale 
gum sędziowskie” w osobie profe- 
sora matematyki w grubym notesie 
nie za pomocą stopera, lecz... ołów- 
ke + obliczane nie w sekundach, 4 w. 
stopniach. Torem będzte.. łuk torii 
prostej AB do odcięte] CD. 

Żegnając się z Ireną Heyduchą, ty- 
czę jej w imieniu wszystiich czy- 
łelniców „Świata Młodych" Jak 
nalepszych "wyników w szkole | ne 
bolsku, szczęśliwego zdania matury, 
reprezentowania barw polskich na 
Olimpladzie w Londynie i stania się 
naszą „nową  Walasiewiczówną". 

Profesor matematyki w międzycza- 
sie wszedł już do klasy... 


Zbigniew Dutkowiki 


Adamczyk. Skok w dal. 


Z OKAZJI PRZYJAZDU DO POLSKI 


EMIL ZATOPEK 


nowego fenomena na 5.000 m, wywracającego wszelkie teorie biegu 


Przyjazd słynnego biegacza cze 
skiego do Warszawy wywołał szcze- 


Kocol (Ag. Ii. Czyt ) 


zainteresowanie 
sportowych całej Polski 


Nazywa się Emi! Zalopek i przed 
dwoma laty nie był niądzie znany 
poza Czechosłowacją. Teraz wi- 
dzimy w nim faworyta w biegu na 
5.000 m na Olimpiadzie w roku 
przyszłym i przypuszczalnego na 
slępcę Gundara Haegga. 

Podobnie jak wielki szampion 
szwedzki, Emił Zatopek jest feno- 


menem biegu. Nie przez zwodni- 
ą łatwość, lecz dzięki swemu 
urywanemu stylowi mało ele- 

osiąga on niezwykły 


czas, kpiąc sobie ze swych prze- 
ciwników; 14/08” 2/10 na 5.000, 
8'08” BHO na 3.000 

Jeden człowiek pobił go w tym 
roku, Holender Slijkhuis w biegu 
na 3.000 m. Lecz Czech w tydzień 
później osiągnął lepszy czas na tę 
samą odległość. Z okazji pobytu 
Zalopka w Warszawie warto 
wspomnieć o jego niedawnych suk- 
cesach w Paryżu. 

Skorzystał ze swego pierwszego 
urlopu, hy przybyć do Paryża, lecz 
stolicę zwiedzał dopiero w przed- 
dzień wyjazdu, zulobusem, 


anonimowy fenomen 
pośród 1200 studentów 


— Nie przyjechałem jako tury- 
sta, mówił, lecz by odnieść dla 
mego kraju zwycięstwo. 

Jest najmłodszym 2 pięciorga 
dzieci i jedynym, który uprawia 
sport. Poza biegiem uznaje tylko 
narty, Nie może usiedzieć na tniej- 
scu, wykazuje niesłychaną energię 
i żywi się niemal wyłącznie owo- 
cami. Czytać mie lubi, zna jednak 
„Nędzników” i „Trzech Muszkie- 
terów". Mówi trochę po francusku 
i angielsku, najłepiej jednak po 
niemiecku. 


Codzienny trening Zatopka... 


Gierutto 
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Maądalena Samozwaniec 


zymt — No, w pierwszym rzę- 
dzie motocyklistą! A potem, żo- 
baczyrny..." Tak myśli dzisiej prze- 
wa:nie co drugi młodzieniec, ten co 
ma rozum krótki, ale zata ręce dłu- 
gie, które mu tamują ruchy. Do wła- 
snego motocyklu dochodzł slę różny- 
ml cudami. a przede wszystkim do- 
jedża się do niego rowerem. Rower 
ta jakgdyby ermbrlon motocykla — 
Z rowerem rodzi się prawle każdy 
<blopiec, więc pierwszy krok do dal- 
szego zmotoryzowania się jest zró- 
blony. Po skończeniu matury sprze- 
daje slę rower, tudzież wszystkie 
książki szkolne wraz że starym pła- 
szczem (awantura w domu, potem 
skrucha ze strony syna, wzruszenie 
matki | naciągnięcie jej spowadu 
skruchy, na potrzebnych jeszcze do 
kupna gruchotu kilku tysięcy zło- 
| lch,  Dd kolegi, kupuje się 
setkę. marki „Urania”, — Na razie 
przynosi ślę ją w worku na plecach. 

„Coś ty znowu przyniósł. do domu ża szmelci" mówi 
matka (która jak to koblety, nić się nie zna na prawdzi- 


dę 


wych skarbach). — „To jast setke!* — powiada chłopiec 
z dumą. — „Czy dlatego, że jest w „stu” kawałkach? — 
Pada ironiczne pytanie, — W milczeniu znost się jeszcze 


wiele macierzyńskich uwag. — „I na to sprzedałeś taki 
porządny jeszcze płaszcz | taki dobry rower? I powiedz, 
So ty masz w głowie? — A chłopiec, wladoma ca ma 
w głowie, w głowie ma tylko | jedynie MOTOCYKL. Wo- 
bec jego wytężonej woli, ażeby takowy posiadać, niczym 
są największe wale nielniaków górskich i najwięcej sku- 
plone wole najwybltniejszych polityków świta Gdyby 
mogła się posladać tak skoncentrowaną wolę, jak ta 
którą posiada dorastający chłopak w stosunku do wla- 
Anego motocyklu, zdobyłoby się rzeczy niemożliwe! — 
Setkę w kawałkach, należałoby teraz złożyć | to przed- 
stawia jednak pewne drobne trudności. — „Ale nie ma 
zlej drogi — dla mojej hulajnogi". Chłopak kręci się 
koło znajdujących się w pobliżu warsztatów samochada- 
wych. Nadarza się dobra okazja. Motor ciągnika nie chce 
zapalić, coś tam nawala, potrzeba silnych rąk do pomo- 
cy. Chłopak ma długie łapy, ale silne, pomaga, wytęża 
wszystkie swoje sty ile ich ma, pot-leje mu się za kol- 
nłerz. „Naciągnik* zaczyna żyć, hałasować nieludzko, jek 
to zwykle istoty żyjące I nawet rusza z miejsca, Przy- 
jażń z mechanikiem zawarta na długo, Za darmo za- 
cny ien człowiek godzi się złożyć chłopcu iego setkę. 
Q szczęściu, wręcz niebiańskim (którego nigdy żadna ka- 
bleti mężczyźnie nie da) wie tylko ten, który pierwszy 
raz w życiu posiadł własny motocyki! Ba 1 cóż za po- 
równanie? Czyż dziewczyna nawet najśliczniejsza, może 
„połykać przestrzeń”? — Czy potrati przenieść czlowie- 
ka, nawet na „skrzydłach milości" z Krakowa do My- 
Ślenicr — Mówimy wyraźnie: „Myślenice”, bo nasza set- 
ka, dzlej nie ujedzie. Pod większe góry trzeba ją pro- 
wadzić za rączkę, jak zmęczoną własną mamę, a gdy 
tylko zaczyna lać deszcz ząciiwieją jej się świece 1 ani 
mowy o dalszej jeździe. Ponieważ jest z natury istotą 
złośliwą. więc zawsze jej się lo zdarza podczas nlepo- 
gody, alba wówczas, gdy się człowiek bardzo śpieszy. 
Zaden szanujący alę młody motocyklista nle poprześ! 
nie jednak na owej „Urani”. Drogą ewolucji zamienia 
mu się ona z bleglem Czasu ns lepszą maszynę, też setkę, 
mle marki „Herkules*, którą się własnoręcznie maluje 
na kolor czerwony, zostawiając tylko autentyczną markę 
fabryczną. W domu znów płacz: „Coń ty narobił, wazę- 
dzie są plamy z czerwonej farby, popatrz jak twoje 
ubranie wygląda, co ty wyprawiaszł itd." — Ludzie nil- 
nej i skoncentrowanej woli, zwykle nie nie adpowiada- 
ją na tego rodzaju zarzuty 1 wymówki. Milcząc dokony- 
wują oni zazwyczaj wielkien dzieł! — z biegiem czasu 
„Herkules* przemienia sę w dwusetkę D, K, W. Ale 
czy myślicie. że nasz molocyklista pozostanie przy tej 
maszynie? Fiąć się na tej lini wzwyż 1 weląż wzwyż, 
oto jego zadanie! Zdawałoby się, że każdy człowiek po- 
winien slę przywiązać do swojej maszyny, jak do wła- 
snego psz, tymczasem niewierność rnotocykiistów | au- 
łamobilistów w stosunku do swalch wiernych maszyn, 
Jest zdumiewająca. Czyżby ta clągła chęć zmiany, tyla 
właśale prawdziwym chjawem niewiernej męskiej nstu- 
ry? W każdym bądź razie dla panien pragnących wyjść 
za mąż, jest to rodzuj Ostrzeżenie, że raczej należaloby 
ich uczucia nie oflarowywać chłopcom zmotoryzowanym 
Kto wciąż zmienia swoje maszyny, prawdopodobnie nie 
przestanie t również na jednej żonie! Kobiety są pod 
tym względem o wiele wierniejsze. Znałam, na przykład, 
pewną damę, która zaczęła od roweru marki Kamiński 
— | ma nim skończyła! Ukradł jej go jakiś przydrożny 
chłopak (pewnie przyszły motocyklista, który nie posia- 
dał roweru od urodzenia). Płakaia po nim długo 1 obfl- 
cie, przyslęgla, że roweru więcej mleć nie będzie | do- 
tychezas dochowuje nieboszczykowi wierność. 


Ostatni etap motacyklisty to B, M. W. R. 51. Nasz 
młodzieniec w arogim helmie, w groźnych okulzrach, 
istota nie przypaminająca już prawle człowieka, ale ra- 
czej jaklegoś Marzjanina, jeżdzi na wyścigach motocy- 
klawych, gdziekolwiek takie wyścigi mają miejsce. — 
Ideaiami jego są: Piper, Dąbrowski, Brun, Żymirski, 
Markowski itp. Jest lsiotą niepokój czynlącą 1 najbar- 
dziej halaśliwą ze wszystkich hałaśliwych istot na kuli 
złemskiej. Qd czasu do czasu (dzie da szpitala do 1e- 
montu. Po „złożeniu” znów zaczyna pod oknami treno- 
wać się do zawodów. Jest pod tym względem równie 
nieublagany jak każda maszyna „na chodzie”. Musi war- 
cze, huczyć | pędzić. Bardzo częst kończy „ŚMIERCIĄ 
MOTOCYKLISTY" — (ak stalo kiedyś w pewnym co- 
dziennym piśmie). W każdym mężczyźnie zledzi doszły. 
lub niedoszły motocyklista. Gdyby tak nie było, tysiące 
gapiów, przeważnie zlożone + shinych mężczyzn nie 
przyglądałyby się z taką uwagą, zupelnie dla kobiet nie- 
interesującym zawodom motocyklowym. 


MAGDALENA SAMOZWANIEC 


Surówka 
przeciwmłodzieżowa 


WC „Odrze" ukazała się odpowiedź p. Surówki (pseu- 
donim Niejaki X) na artykuł „Świata Młodych” (nr 27). Odpo- 


MU] miedź | pelna ordynatnych wyzwisk. 


Wyrażamy zdziwie- 


nie, dlaczego redaktor „Odry" pozwala na zaśmiecanie swego pisma 


przez p. Surówkę. Tego swoistego rodzaju grafomana-pieniacza nale- 


żałoby raczej wykąpać w Odrze, mż drukować w „Odrz 


W: z ostatnich nume- 
rów „Walki Młodych" pi- 
saliśmy o kol. Fredzie Czarneckiej 
-— o „Fredzie Górniku”. Była ona 
w okresie okupacji trzy lata żoł- 
nierzem Armii Ludowej, dziś zaś 
jest pórmikiem. Pracuje jako wóz- 
karz — ładowacz j co więcej = 
jest organizatorem Wyścigu Pracy 
na kopalni Babin w Łuknicach, 
To wszystko. Podaliśmy tę no- 
łatkę bez patetycznego komenla- 
rza pod niepretensjonalnym, rze- 
czowym tytułem: „Freda — Gór- 


1 óto w 20 n-rze „Odry” znaj- 
dujemy paszkwil pt. „Mętniaciwo” 
w którym autór Niejaki X atakuje 
nas za zamieszczenie tej, jak pisze, 
tramtadrackiej,  grandilokwentnej 
1 bzdurnej notatki, 

Oto cenne uwagi niejakiego X-a. 

„Przecież na miły Róg — w tym 
nie ma absolutnie niczego rados- 
nego, ani zachwycającego, że ko- 
bieta w wolnej, niepodległej, de- 
mokratycznej Polsce, kobieta, któ- 
ra rzy lata walczyła w party- 
zantce — ładuje i pcha wózki z 
węglem ne dnie kopalni To może 
być tylko smułne i upokarzające 
i budzić zdumienie, że coś takiego 
jest u nas w ogóle możliwe." 

Nieco dalej: 

„Co lu jest takiego, żeby aż 
tym się zachłystywać z podziwu 
i bzdurzyć na temat „wyścigu pra- 
cy" i Innych tym podobnych hi- 
stori 


Wreszcie auta: daje nam głę- 
boką lekcję: 


„Walka Miodych", jako główny 
organ ZWM, powinna po otrzy- 
maniu wiadomości, że gdzieś tam, 
ne Dolnym Śląsku kobieta, i ta 
do tego członkini tego Związku, 
pracuje na dole jako zwyczajna 
(podkreślenie naszej ladowaczka 
i wózkarka, nie zajmować się wy- 
pisywaniem wyświechtanych dyty- 
rambów na ten temat, lecz doma- 
gać się, by owej Fredzie przydzie- 
leno inne zajęcie, a ta z tego pro- 
stego powodu, że cały ów fakt 
jest ni mniej ni więcej jak tylka 
skandalem." 


A więc tramtadractwem jest 
stwierdzenie, że szkoła partyzanc- 


ka zahartowala młodą dziewczynę, 


która tak jak wczoraj w boju, dziś 
przy pracy staje w jednym sze- 
regu ze swymi kolegami 


Sam fakt zaś jest oczywistym 
skandalem! Kobieta górnikiem, 
słyszane rzeczy! 


Na kopalni Szombierki — za- 
brakło w chwili wyzwolenia męż- 
czyżn. Stanęły wówczas na ich 
miejsce do pracy żony i córki gór- 
nicze. Uchroniło to kopalnię od 
zalania wodą, od unieruchomienia 
ma dlugi okres czasu. 


Ma rację niejaki X. To mętniac- 
two. Nic natomiast wspólnego nie 
ma z męlniactwam kobieta, jakiej 
obraz ujrzeliśmy po przeczytaniu 
Prawdziwa kobieta. 
„Z cukierni. Z pieskiem na „pro- 
menadne". Żona, której znjęciem 
jest to, że ma mężowi „za złe”. 


jego słów. 


Kobieta zaharowana — poszuki- 
waniem „perlonów* i ostatniego 


modelu kapelusza ż gniazdkiem 
słowiczymi 
Ale Freda —- organizatorka Wy- 


ścigu Pracy na kopalni, ani laka 
Maria Szymczak, ani dziesiątki bo- 
haterek pracy |- to przeneż nie 
kobiety! Oczywisty skandal, ca 
się w tej demokratycznej Polsce 
wyprawial 


Dodajmy do tego, że la „Walka 
Młodych" zachłystuje się na te- 
mat „Wyścigu Pracy" i podobnych 
histori, jak podnoszenie produkcji, 
walka ze spekulacją, udział mło- 
dzieży zetwuemowej w odbudo” 
wie kraju, a w mętnej głowie po- 


wstanie obraz złośliwej grand- 
lokwencji. 
Czas uderzyć na mlarm! Pano- 


wie, niech żyje odra, mums i gry- 
pal niech żyje surówka garzełnia- 
na, tudzież bimber! 


Tyle tylko, że ten Wyścig Pracy 
(„i inne podobne historie") umoż- 
ą niejakiemu X w spokoju 
przechadzać się z sytym żołądkiem 
po lokalu redakcyjnym i trwonić 
łzy krokodyłe za kobietką, Mb 
pisać podobne paszkwile... 


A możeby tąk mejaki X spró- 
bował zjechać na samo „dno ko- 
pałni”*, zamknąć gębę, otworzyć 
szeroko oczy i podziwiać?! 


W. KSIĄŻ 


ROZRYWKI UMYSŁOWE z... nowacowski 


36-46-27-55-52-16-61 


18-8-35-44 
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48-32-75-24 


UWAGA! 
KONKURS AUTORSKI... 


Na życzenie wfelu naszych czytel- 
ników ogłaszamy stały konknrs 
dla autorów zadań. Ca miesiąc przy- 
znane nędą specjalne negrody dla 
tych, którzy nadeślą najorygtnalniej- 
sze | nejladniejsze własne zadania ry- 
sunkowe lub tekstowe. O przyznaniu 
nagród zadecydują sami czytelnicy, 
których prosimy, aby przesyłając ro2- 
wlązania z ostatniego numeru mie- 
sląca wskazali 2 nujlepsze zadania na 
przestrzeni danego miesiąca. 
Wszystkich autorów prosimy, aby 
zadania były bezwzględnie własnego 
układu 1 wykonane starannie, a szcze- 
xólnie rysunkowe (tuszem!). Używanie 
pseudonimów — dozwolone. 


63-41-74-65 


Należy oogadnąć znaczenie podanych powyżej 11 abrazków 3 wpisać je na miejsce liczb podanych 


przy każdym obrazku. Następnie wypisać wszystkie 


HOMONIMOLOG 


W pionowe 
wyższej figury wpisać 7 wyrazów o 
podanym niżej znaczeniu. Wyrazy te, 


rzędy górnej częśći po- 


jako hamonimy, mają również i inne 
znaczenia, które właśnie należy od- 
gadnąć, poczem wpisać je do odpo- 
wiednich rzędów plonowych dolnej 


Rotograwiura Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K-30859 


części figury. Litery w oznaczonych 
kratkach czytane poziomo dadzą roz- 
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Mieszkaniec 
Mazowsza 2. Szkoda, stracenie, ubytek 
3, Członek rodziny 4. Znana firma ze- 
garków 5. Miasto we Francji w po- 
bliżu granicy belgijskiej 6. Cienka 
tkanina bawełniana używana na bie- 
lznę 7. Wąska łopata żelazna, 


©zxzy juz wiesz? 
e p, e 
1. Co to jest „liberum veto'*? 
2. Kiedy 1 kto zbudował kanał Sueski? 
3 Co to jest garniec? 

Rozwiązanie zadań z niniejszego nu- 
meru przesyłać należy najpóźniej do 
dnia 1 listopada br. pod adresem: Re- 
dakcja tygodnika „Świat Młodych'* 
Warszawa, ul. Grażyny 8, z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe", 

Za rozwiązanie tych zadań (przynaj- 
mniej jednego) przyznane zostaną 

3 wartościowe nagrody 

Jednocześnie w numerze dzisiejszym 
nowy „VII konkurs wy- 
który polega na rozwiąza- 
niu jak największej ilości zadań za- 
mieszczonych w nr 34, 35, 36 i 37 
„Świata Młodych", a dla zwycięzców 
przeznaczone Są 

4 specjalne nagrody 


litery w ten sposób odnalezione według kolejności 
licrh, a otrzymamy aktualne rozwiązanie. 


Rozwiązanie zadań z nr 28 
KRZYZOWKA. Plonowo: rogoża, gita- 
ra, Abram, lewar, Praga, tata, tetryk, 
ustawa, as, car, ta (wspak), treny, 
yterb, Ur, Z.U.S. (Zakład Ubezpl 
czeń Społecznych), I. K. (Ignacy Kra- 
szewski), żylaki, Tworki, Lehar, wa- 
żne, Orbis, kokon, inkaso, balkon 
Poziomo: roleta, używki, estry, gawot, 
leżak, rzeka, żarty, kleks, ab, akcyzie, 
90, R.A.F., huk, Ga, turystyka, Ob, 
impas, wrona, tremo, Agata, Robak, 
wabik, Ararat, kieson. 

REBUSIKI GEOGRAFICZNE: Opole, 
Włocławek, Zamość, Słupsk — PŁOCK 
FAŁSZYWY BANKNOT: Właściciel 
sklepu kolonialnego stracił 1000 zł, 
które „zarobił” chłopiec. 

CZY JUŻ WIESZ? 1. „Czarnym szla- 
kiem" nazywano najważniejszą z dróg, 
którymi Tatarzy szli w głąb ziem 
polskich, wiodącą od Perekopu nad 
morzem Czarnym przez stepy Ukrainy 
1 Podola aż pod Lwów. 

2. Parcelacja jest to rozprzedaż 
względnie rozdział większych posta- 
dłości ziemskich na drobne działki 
(parcele). 

3. Pytanie unieważnione ze względu 
na błąd zecerski (miało być P. Z. B. W. 
P. co oznacza Polski Związek Byłych 
Więźniów Politycznych). 


UKŁADANKI: 1. Kara-bela. 2. Plu- 
ton-owy 3. Maj-or 4. Kawaler-z-y-sta 
5. Ar-mata 6. Po-budka 7. San-i-tarka 


buą awa «m M 
madesleli (w nawimsach ilość dobrze 
rozwiązanych zadsń): Ahratowska L. 
— Gilnik Mariampolski (4), Adamski 
M. — Poznań 44), AEopiowtcz J. — 
Malborg (4), Ast R. — Poznań (5), 
Bączyński €. — Poznań (2), Radu- 
rzanka J. — Szopienice (3), Bajańska 
M. — Grodzisk Wlkp (2), Bara H. — 
Slemianowice (5), Błałowąs L. — Wro- 
cław (5), Blernacki J. — Żary (3). 
Ciepalsk P. — Zawiercie (4), Cysewski 
u. — Poznań (5), Derecki 8. — Włochy 
(a), Długoszewski Z. — Zwoleń (2), 
Brążkiewicz Z, — Opalenica (3), DYlĄ£ 
M. — Wrocław (3), Elsner J. — Kraków 
Sh Feduszka M. — Szczebrzeszyn (2), 
Flic J. — Jelenia Góra (3), Fischbach 
Z, — Września (3), Pójcik — Sżo- 
pienice (5), jwantka P. — Szopie- 
nice (5), Golewaki Z, — Krotoszyn (8), 
Grochowski L. — Warszawa (śl 
Graelak L. — Gdańsk (3), Junuszki 
wlcz H. — Łódź (4), Jasińska I. War. 
szuwa (1%), mgr Kljnk E. — Kraków 
(3), Khreiek W. — Włochy (3), Koło- 
dziejczyk J. — Warszawa (1%), Kasa- 
nudzki W. — Kolobrzeg! (1), Kowalska 
H. — Wałbrzych (2), Kozerawska N, — 
Łódź (4), Kraozowicz R. — Sasnowice 
Krawczyński Z. — Szczokowa (5), Kru- 
cłenok W. — Włodawa (74), Lubecka 
K. — Klelce (2), Łakomy C. — Poznań 
(5). Macłolek b. — Podobowice ( 
ft, Macialek _Ę. — Gostyń, (0), MU 
inński Ł. — Łódź (s), Nawy T. 
Wrocław (5), Owczarzak Z. — Poznań 
(a), Pakuła J. — Szopienice (5), Inż. 
Psneczko L, — Wrocław (4h), Pawiak 
©. — Poznań (l'h), Peryga J. — Wał- 
brzych (2), Przybylska L. — Wroclaw 
(5), Rachalaki M. — Częstochowa (4, 
Ratustóski €. — Kraków (4), Rostkaw- 
ski Z. — Warszawa (1), Różanek J. — 
Opaleniea (3), Sikorzanka D. — Wa 
szawa (1), Skawroński Z. Poznan 
(4), Stankiewicz E, — Łódź (5), Swijas 
W. — Harbutowice (5), Szalczón T. — 
Toruń (3), Szufa I, — Jaworzno (5), 
Szuster J. — Gdańsk (4), Szymański H. 
Leszno (2), Świechawski M. — Przed- 
mieście Bliższe (3), Thleme W. — Ryd- 
goszez (4), Turek J. — Kraków (5). 
Witkowska M. — Radom (3) Wojn: 
kowski Z. — Bydgoszcz (4), Wolaszyń- 
ska W, — Warzawa (4), Woźniak D. 
— Otwock (4), Wysocki B. — Stara- 
chowice (5), Zaborowski C. — Chełmża 

zawii: Czarny” — Chełmża (1), 
Zwolski Z. — Pabianice (5). Zygmun- 
towicz W. — Toruń (3). 


Nagrody otrzymują: 

1 KŁUCZEK Wiesław — włochy X. 
Warszawy ul. Fabryczna 10 m. 11 
— kieszonkowy zegarek męski. 

2. ADAMSKI Matlan — Poznań ul. 
gen. Umińskiego 26 m. 11 — kslążkę 
Priestley'2 „Trzej panowie w cy- 
wilu” 

3. BOŻANEK Jurand — Opalenica ul. 
%i-go Grudnia 18 — kalążkę Was 
lewskiej „Ojczyzna 
Nagrady książkowe ofiarowala Spół- 

dzlelnia Wydawnicza „KSIĄŻKA 


ODPOWIEDZI 


P. Makarewicz Krystyna — Obory 
k. Grudziądza. Wyjaśniamy, że roz- 
wiązania. z konkursu wytrwałości nie 
mogą być przesyłane po zakończeniu 
konkursu, gdyż zostanie przekroczońy 
termin ważności nadsyłania rozwiązań. 
Z nadesłanego materiału nie skorży- 
stamy. Przesyłamy pozdrowienia 1 
prosimy o dalszą współpracę. 

P. Wysocki Stanisław — Staracho- 
wice. Niezmiernie przyjemnie otrzy- 
mać taki list. Natychmiast odpowia- 
damy. Przede wszystkim co do „za- 
rzutów": a) „widły”* — w ścisłym zna- 
czeniu przyznajemy rację, natomiast 
w ogólnie przyjętej nomenklaturze 
słowo to określa wszelkie narzędzia 
rolnicze tego typu; b) „radło” — we. 
dług encyklopedii Trzaski Ev. i Mich.: 
„pierwotne narzędzie do spulenniania 
gleby, prototyp pługu”, a według Sło- 
wnika języka polskiego Arcta: „na- 
rzędzie rolnicze do poprzecznego od- 
wracania zaoranej ziemi, dla spul- 
chniania jej!. Te dwie cytaty przy- 
puszczam są dostatecznym potwierdze- 
niem, że radło jednak służy do ora- 
nia. Prawda? c) W logogryfie wkradł 
się błąd zecerski, gdyż zamiast I umie- 
szczono j (zupełnie słusznie kolia a 
nie kolja). Dziękujemy serdecznie za 
nadesłane uwagi i cieszymy się, Że 
poziom naszego działu zyskał W Wa 
szej ocenie miano najwyższego w ca- 
łej prasie polskiej. Miło nam będzie 
jeśli jak najdłużej otrzymywać będzie- 
my Wasze listy. 
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Nine 


TAKŻE TEGO 
Sunąłem tu przed waszym frontem, 
2 dowcełpem, jak z prochowym lon- 
[tem, 
rzytykam ogień. Strzeliit niet 
jogoż trza winić, Was, czy mnie? 
Tok już przez Boga stworzon człek, 
Że do dowcipu trzeba dwóch, 
Zopewne, tego, co go rzeką, 
lecz także tego, co ma słućh. 
SZCZĘŚLIWY PIES 
Szezęśliwy ples, słuchajcie młodzi, 
Przynjmniej na psy nie schodzi 
COŻ ZA MONSTRUM. 
m w amm kite „ 
się zanurza — 
Tak szepnęła spluwaczka, gdy w nią 


BOGDAN BRZEZIŃSKI 


AMOR w SKLEPIE KOMISOWYM 


MIKRONOWELA 


Ą ntyczny zegar (który wszyscy 
ŚRoglądsli 2 zainteresowaniem, 2- 
le nikt nawet nie zapytał o jego 
<enę) młarowym tykaniem odl 
czał skrupulatnie czes. Co piętne- 
ście minut rozlegat się przyjem- 
ny, metaliczny dźwięk: zegar 
przypominał pannie Kłementynie, 
że jest o kwadrans starsza, 
Panna Klementyna pośliniła pa- 
lec 1 powoll przelażyła kartkę 
czytanej książki, Była to powieść 
o gorącej miłości dwojgz miodych 
ludzl Penna Klementyna, wezt- 
chnęie. Miłość. . Czuła się jak czło- 
wiek, który pozna] obcy język z 
samouczka Trzeba pożyć dłuższy 
kraju, w którym mówi 
Językiem, aby ga pozna 
Mliość byłą dla panny 
ny obcą krainą, do któ- 
rej nigóy nie zawędrowata 
Mimował rzuefła oklem na _1u- 
sterko w  manoniowych rama; 
które wisiało w pobliżu kasy. Uj- 
rzała w nim odbicie miłej, posmu 
tofałej twarzy. -Twarzy ' kobiety 
niemłodnj 
W tej Ghwill zajęczał dzwonek 
przy drzwiach 1 wszedł jakiś męż- 
czyzna, Starannie zamknął drzwi 
za tobą i powiedział uprzejmie, 
jakby trochę nieśmiało. 
- Dzień dóbry 
— Dzień dobry panu. czym mo- 
8ę ślużyć? — odperia penna Kle 
mentyna, przechodząc za Jadę 
— Chcialbym nabyć jakąś rzecz 
jakiś. przedmiot 
— słucham. Co na przykład? 
Czy ja wiem? Jakiś drobiazg. 
lecz efektowny 
domzyśliia 
panna Klemet 
— Tak. Właśnie na preże 
twierdzii z bigą klient. 
Był to mężczyzna w wiek 
pięćdzii 


— Oczywiście. To rzecz natur: 
na — przyznała ekspedientka | u- 
śmiechnęła się gorzko, 

— ak. o prawo młodych: ml- 
łość, dom, rodzina. — Kllent był 
wyreśnie wzruszony, — A ludzie 
starsi, tak na przyklad w moim 
wieku.. Eh, niech dadzą sobie 
spokóji Ich czas przeminą). Niech 
<aw wa mamą w ma w 
motne wieczory: „chcisłoby zię 
mieć kogoś, z klm Się dzieli rsdo- 
ści | kłopoty". 

— Chciałoby się mieć kogo 
ktm się dzieli radości | kłopoty 
szepnęla panna Klementynś 

— Co pani powiedziała: — ocknął 
się z zadumy klient 

— Och, nie, przepraszam, powtó- 
rzyłam pańskie słowa, 

Klient przyjrzał się jej z zalnie- 
zaapażzm bia 8 « 
dłonie. „Jakie piękne ręce" — po- 
myślał 

Fani nie jest zamężna? — spy- 
tat. nieśmialo. 
Nie — adparla Klementyna 

Zegar_wydzwonił tniniohy kwó- 
drans. Polem zadzwanił raz jesz. 
cze, W elągu tych plęlnastu minut 
w sklepie komisowym toczyła się 
dziwna, niezdarna rozmowa o mi- 
łości. Tak nieporadna, że nawet 
jej nie przytoczymy. 

Wezedł stary ślwy pan i powie- 
dział wesoło 

— Dzień dobry, córeczko!, Ależ 
daiś poj. 

Spostzzegł klienta — urwał w pół 
slows — : innym już tonem spy- 
sł 

— Cży pan szanowny coś wy 

— 0. tak — odpart Klient gło- 
sem, w którym wibrowsło radość. 
— Wybrałem pańska córkę! 

A w ówie godziny później stary 
pan spotket się w kawiarni z ró- 


LEON PASTERNAK 


Wpuścilbym to tej — uropy — 
SETKe noSZYER ENEODAKOW 

stu powiślackich andrusów, 
szemianych warszawskich EWanIAkĆw, 
w unrowskich łatanych portkaeh 
stu ze smykałką urwisów, 

stu oblatanych śmiałków, 

ca się nie ball „Tysrysów". 

co się bili w powstaniu 
bajhusów 1 obdartusów,  « 
rlkazarzy | gozecierzy 

tak opiewanych przez Wiecha, 
których humorem Warszawa 
żyje, naprzekór wszystkim 

1 jeszcze się uśmiecha! 

Ach, coby to byl za kawali 
Zabawa jaka! Uciechał 
Wpuścilbym tych urwipożelów 
do tych luksusowych Genewek: 
do tych zaśniedzialych kralków, 


Iwpsdia różu. 
LEPIEJ... 
Leplej w brzuchu mieć tasiemca, 
NIżiŁ za pazuchą Niemci 
NIE SŁUCHAŁA MUCHA MATKI 
Nie słuchała mueha matki, 
Do pajęczej wpudła Slatki. RE 
dego widać, że mamusi nek 
liwet mucha słuchać mużl. 
JEŚLI TEN KAWAŁ. 
Jeśli ten kawał z brodą znasz, 
Zapewne także brodą masz. 


W piękny, upalny dzień wsześniowy urzą- 
ddziłem soble turystyczną podróż na Targówek. 
Rzecz oczywista nie odwiedzić pana Fiecyka, 
byloby ciężkim grzechem przeciwka naszej 


długoletniej przyjażni. Zaszedłem więc do 
niego. Siedział z ponurą miną przy oknie, za- 
stawianym kwiatkami i bębnił palcami w szybę. 
Kiedy po przywitaniu wyraziłem swą radość 
z powodu pięknej, lipcowej po prostu pogody, 
pan Teoś skrzywił się niechętnie 1 odrzekł 

— Po mojemu nie masz pan znowuż z czego 
się tak cieszyć 

— A to dlaczego? 

— Dlatego że to nie po formie, żeby w końcu 
wrześnią ludzie w białych rajtrokach z ob- 
ciętemi rękawami po mieście ganiali i na plaży 
plegi sobie przypala 

Września kalendarzowe zdzierane prawo być 
miesiącem ładnem, ale chłodnem i lipca nie 
udawać, bo to się żłe skończy 

— Na przykład jak? 

— A tak, że w maju śnieg będzie padał, jak 
w jednem roku przed wojną. Pamięta pan co 
to się wtenczas dzialo, ile strat ludzie ponieśli 
w ogrodnictwie i galanterii osobistej, Ja cha: 
ciaż ziemię posiadam tylko w doniczkach, tak 
że samo zostałem fatalnie uderzony. Musia! 
już panu kiedyś o tem zaznaczać. 

— Nie pamiętam, niechże pan opowie, 

— To było tak. Jak panu szanownemi wia 
domo, drugiego maja wypadają jemieniny Zeg 
monta. Mam kuma mejakiego Gruszkie. któ- 
Temu jest na imię Zegmont. Za żałobnego lite 
rata u kamieniarza na Bródnie się zatrudnia 

tery na pomnikach młotkiem pisze, no i ma 
się rozumieć jak każden artysta gazownik jest 
odpowiedzialny. 

Na ta więc ca, na takie jemieniny miałem 
nie lsć. Wiadoma rzecz że poszłem i wzięłem 
ze sobą poniekąd wuja żony, Orpiszewskiego, 
którego masz pan zaszczyt znać. 

Złożyliśmy z wujem Orpiszewskiem serdecz 
ne życzenia; lak jak towarzyski przepis salo- 
nowy tego żąda. 

Pękła tam ladne parę buielek i ani żeśmy się 
obejrzeli jak noc zapadła Kiedy widziem, że 
ss w-oaólńnści pnste, zekaski się skończyli 


wy, 
sle. Zza szkieł ckulsrów spogia- 
dały poczciwe, wiale  nieble- — Fatalne czesy- — 


o. uważa pani, ma tyć 
prezent. Zeni się brata- 
Młodzi, żenią się — tu- 
je pani 


wnie starym właścicielem 
rencyjnego sklepu kamisowego. 


konkurent — u male 


— Dle mężczyzny. czy dla ko- dni hle było klienta! 
biety! — spyłala rzeczowo panna 
Klementyna. 

dla mężczyzny 
ty. Ba 


dlz kobie- 
kurent z zazdrością, 


mentyny z. ud 
06... coś z antyków! 


NIE FORMALNIE = 


CIEPŁO 


pod lozkiem i nie zamiaruje 
po dalszy gaz posyłać, wyszłiśmy na ulicę. 

Patrzyć a tu wszędzie biało. Śnieg sypie 4ię 
nam na łeb, jak pirze z rozdorłej pierzyny 
Wujo jak to zobaczył zalał się rzewnie łzami 
i mówi do mnie 

— Teoś, cy ly widzisz, co się zrobiłoł 
W maju przyszliśny na jemieniny, a w lutem 
wychodziem .. . Całe lato, jesień i zimę — 
przeszlo gziesięć miesięcy bez przesianku żeśmy 
chlali... Powiedz jak len czas przy wódce 


1 dawaj dalej płakać, że przez len czas 
z mieszkanie go pewnie wyrzucił z powodu, 
że główny lokator zaginął bez wieści. A moja 
żona a jega siostrzenica drugi raz za mąż 
wyszła, bo o mnie ani słychu ani dychu, 

Znakiem tego nie jesteśmy już famielientami 
i jako obce ludzie musiem do siebie mówić 
panie szanowny. 

Ja widz "> wujo Orpiszewski jest zrobiony 
n y mu: 


powiedział 


A u mnie dzić byl jeden — 
akomunikował z dumą stecy pen 
— I wybrał coś? — spytał kon- 


nicu- do tych stetryczałych państewek, 
Bdzle mieszczuch na bidecie 

jsk Mojżesz na górze Synaj! 

W try miga kuniłby własny 

tramwaj.. 

pornnik, 

urynał 


trzech 


=. Oweżem —ndpzr ojciec Kle- Żart żartem. Lecz chlopców stu tych 
hem — 


wybrał £ ryczałbym z esłych płuc jał 
Maly ło psikus, Lecz tutaj 


wybuchłaby 


REWOLUCJAW 


— Zamknij wujo pyszczek, trzymaj się mme 
mocno pode pache, bo w rynszlok wlecisz i zęby 
mądrości postradasz. 


A on na to do mnie, że jako nieznajo- 
my osobnik, nie mam nic do jego pyszczka 
1 Że nie ma życzenia z obcem łachudrą pod 
rękie chodzić, bo się kompremiłacji obawia. 

Ma się rozumieć jak żem lo usłyszał, mała 
mnie krew nie zalała. Jak nie wyrinę wuja 
z jednej strony w ucho, jak nie poprawię z dru- 
giej jak nie stuknę w nos. 


Dopiero do przytomności doszedł i zrozumiał, 
że to nie luly tylko taki sknocony maj. Pogo- 
dzóliśmy się, ale całe garderobę mieliśmy znisz- 
czone w drebiezgi 

A trzeba pamu wiedzieć, że ja posiadałem na 
sobie letni jasny garnitur i żółty kamasz,atakże 
samo panamę. Wujo był ubrany w alpagowe 
cienkie marynarkie, białe Iniane spodnie i słam- 
kowy szlywniak 

Od przewracania się w śnieg, wszystko nam. 
detalicznie zczerniało, a i na zdrowiu byłlśwy 
poszkodowane, bo grypy z komplikacjamy się 
nabawikśmy. Tak, nie ma nic gorszego, jak nie 
formalne miesiące — maj must być maj, a wize- 
sień-wrzesteń! Dlatego ja już w jesiance chodzę, 
przepisowo. A w ogólności uważam, ża powi- 
nieneś pan te całe zdarzenie w tem „Świecie 
Młodych" na papier wziąć 

W jakim celu? 


— Jakto w jakiem? W naukowem celu, Niech 
się młodzież od starszych oblatanych lacetów 
kształci w przyrodoznawstwie, przepowi 
pogody 1 lemuż podobnież. A także snmo niech 
Się uczy jakie zgubne skułkj mieć 
używanie ankoholizmu na jemieninach 
nach, pogrzebach i inszych uroc; 
domowych. 


tościach 


Obiecałem panu Teosiowi, że opiszę jego pa 
mięłną przygodą i zaproponowałem wspólny 
spacer po Targówku, zalanym gorącymi pro- 
mieniami prawdziwie letniego słońca. Nie dał 
slę namówić — został w domu 

Poszedłem sam 

Idąc przez podwórze zauwazyłem, że patrzy 


